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Z W iednia donoszą Czasowi: Namiestnik 
hr. B a d e n i  niebawem tu  przybędzie dla złote­
mu przysięgi, jako tajny radca i dla zdania spra­
wy z sesji sejmowej. Przysięgę złoży namiestnik 
we czwartek i bezpośrednio po tem będzie na 
aućljeiicji u cesarza. Ks. biskup Duuajeweki ma 
tu  przybć we środę. Ks. biskup Dunajewski, oraz 
depntacje z krajn, mające złożyć u stóp tronn 
podziękowanie za nadanie godności książęcej b i­
skupom krakowskim, będą przyjęte przez cesarza 
we czwartek.

Nowa Reforma donosi: M inisterstwo oświa­
ty  wysłało do Lwowa komisję m iaisterjalną^ zło­
żoną ze starszego radcy budownictwa Kochlina i 
z sekretarza m inisterstw a Holenii dla zbadania 
na miejscn warunków zbudowania n o w e g o  
u n i w e r s y t e t u  we  L w o w i e ,  przyczem ma 
być uwzględnioną ewentualność otworzenia fakul­
tetu medycznego. Taż komisja zatrzyma się po 
drodze w Krakowie dla oglądnięcia gmachów u- 
niwersyteckich.

A n s t r j a c k a  I z b a  panów zbierze się d. 
80. b. m. równocześnie z Izbą posłów. Jak z W ie­
dnia donoszą, konferencjach przewódców l e ­
w i c y  postanowiono pod wrażeniem gwałtownej 
debaty w Peszcie podnieść w rozprawie budżetowej 
kwsstję językową, demagać się załatwienia wni o-  
i k u  S e h a r s c h m i d t a ,  oraz oświadczeń ze stro­
ny rządn. Opozycja weźmie za pnnkt wyjścia sło­
wa Jokaja, łe  nie potrzebuje być więcej niemie­
ckim jak hr. Taaffe. Na rzeczonych konferencjach 
mówcy poł żyli nadzieję w tem, że rząd będzie 
przez klerykałów naciskany o ustawę szkolną, a 
przez Czechów o ordynację wyborczą dla Morawy, 
Krainy i Karyntji, oraz, że wymagania nowej usta­
wy wojskowej bndżet obciążą, równowaga zniknie 
i z tego wszystkiego wywiąże się sytuacja mogąca 
rząd obalić. Widocznie ciągle jeszcze ndaje bez- 
zęba staruszka — lewica anstrjacka — że potrafi 
jeszcze gryźć orzechy.

W edług zapewnienia Corr. de l'Est z Rzy­
mu, zrobił a d r e s  b i s k u p ó w  a n s t r j a c k i c h  
d o  p a p i e ż a  w tamtejszych sferach kwirynal- 
skich wrażenie nieprzyjemne. Nie spodziewano 
się tom, aby wszyscy bez wyjątku bisknpi pań­
stwa zaprzyjaźnionego z Włochami, podpisali akt 
wymierzony z taką ostentacją przeciw Włochom. 
Spodziewane się tege tem mniej, ile łe  wszyscy 
podpisani są zarazem członkami ciał prawodaw­
czych.

Książę Piotr K a r a d ż o r d ż e w i c z  sta­
ra ł się podczas swego onegdajszego pobytu we 
Wiedniu o audjeneję n cesarza, ale napróżno.

Wiadomości z P ary ła  zapewniają, żo wbrew 
insynuacjom, rozsiewanym z powodn bytności ks. 
• M e k B a n d r a  B a t t e n b e r g a  we Wiednin, 
Wyszło ze sfer ambasady anstrjaskiej wyjaśnienie 
Półurzędowe, że nic lepiej nie dowodzi pokojowo- 
śoi i uentralności polityki austrjaekiej, jak  wła­
śnie uroczyste na dworze cesarskim przyjęcie ko- 
lojne deputocji wojskowej rosyjskiej, księżniczek 
caaracgórskich i ks. Aleksandra.

i . Wczorajsze posiedzenie wo g .  I z b y  p o -  
8 1 * »  było bardzo burzliwe. Gslerje zapełnione 
■ Ł n d a#ś*lą- Przsd parlamentem zgremadzili Bię 
■raaenci. Hr. Apponyi (przewódzca nmiarkowa-

°P°*ycji) miał półczwartagodzinuą świetną 
a że** ““w°dząo, że §. 14. narusza konstytucję, 
ozenie 8i9 króla na protokolarne oświad-
go al® ^ow iązuje tylko obecnego panująco- 
mowy Tisz ° raz i e8° nlstępców. Podczas następnej 
cralarianii .  Powstał wielki zgiełk, ponieważ na 
doaiero M  r ,,e ^0“o detektywów. Zgiełk ustał 
nrezvdent^ I 7R leniu 8ię detektywów. Tisza i 
ktvwÓw w o*?/ °świadczyli, że o obecności dete- 

Baron r me, ^iedzielu Dziś przemawiać

pi głosowanie wzglę<jem przejścia do rozprawy 
szczegółowej. Wieln posłów ze stronnictw a rzą­
dowego otrzymało cd wyborców zawezwanie, aby 
złoiyli mandaty. W iceprezydent Izby posłów Ju - 
liusz Horyath _ złożył swoją godność. Zachodzi, 
więc pytanie, jaką większością przejście do roz­
prawy szczegółowej achwaloae będzie, Tisza bo­
wiem* miał oświadczyć, że nstąpi, jeżeli znacznej 
Ql® otrzyma większości.

Jak  z Petersburga donoszą, redaktor Swieta 
• ® urządził bankiet z okoliczności obję-

V Słowiańskich Iswiestij, organn sło­
wiańskiego Towarzystwa dobroczynności. Na ban­
kiecie byli obecni Ignatjew, Gsnkow i inni znani 
P&nslawiści. Podnoszono liczne toaBty p a u r 0- 
s y j s k i e .  3 v

Na wozerajszem wałnem posiedzeniu Rady 
stanu m iał być czytany T o ł s t o j a  projekt re­
formy aiemstw. 1 e J

Andjencjearcybiskupów g n i e ź n i e ń s k i e ­
g o  i k o l o n s k i e g o  u cesarza W i l h e l m a  
wwały kilka minnt, 1 były tylko aktem hołdu,
*Wrego dotychczas złożyć m e m ieif sposobności. 
Natomiast wiele było mowy 0 sprawach kościel- 
“/®h podczas wizyt, które obaj złożyli w m ini­
sterstwie oświaty. Przybędą także inni biskupi

złożenia hołdu cesarzowi.
H o , ^ r o d z i n y  c e s a r s k i e  obchodzono w 
wi^ 6 uroczyście. W gronie składających po- 
wiSS^^ZRi* był też ks. Bismark, którego tłumy

W celu uwolnienia niemieckiego h a n ­
d l u  k o l o n i a l n e g o  od rozmaitości pieniędzy, 
popiera ks. Bism ark tworzenie niemieckich ban­
ków zamorskich, operujących tylko na marki. 
Na wzór niemieckiego banku w Brazylii będzie 
założony bank australski i azjatycki, obliczony 
głównie na Chiny. Ząjmuje się tem bank rządo­
wy „Seehandlung".

Duchowne sfery p r o t e s t a n c k i e  pod­
żegają rząd przeciw T u r c j i ,  pomawiając ją  o 
prześladowanie protestantyzmu.

Zapewniano, że król w ł o s k i ,  zagająjąc par­
lam ent, złoży w mowie tronowej oświadczenia 
wielce pokojowe. Otwarcie parlamentu odbyło się 
wczoraj, a o ile na razie wiadomo , król podniósł 
konieczność oszczędnośei, z wyjątkiem wydatków 
wojskowych koniecznych dla „zabezpieczenia po­
koju".

Król zamianował 50 nowych senatorów, mię­
dzy którymi znajdnją się jenerałowie, nczeni, a r­
tyści i byli deputowani.

Ośm stowarzyszeń politycznych, liczących 
do 1000 osób, obchodziło onegdaj w Rzymie uro­
czystość pamiątkową z powodn rocznicy walk pod 
D i j o n  w r. 1871 (w których brał udział Gari­
baldi ; jedną taką uroczystość już obchodzono). 
Wskutek ostrych przemówień mówców, wkroczyła 
policja, poczem nastąpiła bitka, w której zraniono 
czterech policjantów. Na kilkakrotne wezwanie ze 
strony władzy odpowiedziano kamieniami i wy­
strzałami z rewolwerów. Aresztowano 16 osób.

Do Opiniom piszą z Sycyli: „Mamy w bród 
wszystkiego, nasze winnice obrodziły, tożsamo ga­
je pomarańczowe, ale odbytn nie mamy żadnego. 
Piwnice i magazyny napchane towarem gotowym, 
który dawniej saedł do Francji; pieniądz zatem 
coraz rzadszy, a bankructwa coraz gęściejsze". 
Podobne głosy o n p a d k u  e k o n o m i c z n y m ,  
pochodzącym z zerwania stosunków handlowych 
z Francją, podnoszą się także zwłaszcza z Pie­
montu, Lombardji i Weuecji.

Do protestu papieża przeciw zamierzonemu 
przez rząd włoski zagrabieniu funduszów tak zwa­
nych „ o p e r e  p i e "  (odwiecznych stowarzyszeń 
dla celów duchownych i dobroczynnych), ciekawy 
komentarz podaje Popolo Romano, zacięty organ 
antipapiezki, p isząc:

„Aby módz uzasadnić tę „reorganizację", 
wysłał rząd różne odpowiednie osoby na zwiady 
co do postępowania tych stowarzyszeń. Zrazn też 
podnoszono coraz cięższe obwinienia i tem rady­
kalniejsze też środki proponowano. Ale cóż się 
okazuje? Tu i ówdzie pozostawałoby niejedno do 
życzenia, ale nigdzie nie wykryto ani cienia, ja ­
koby majątek nbogieb m a r  c  rano, lub pod formą 
kosztów administracyjnych okradano. I  owszem 
skonstatowane zostało, że przeważna część tych 
fundacyj pobożnych, zwłaszcza znaczniejsze, admi­
nistrowane eą starannie i uczciwie, i to daleko 
lepiej niż s >rawy prowincjonalne i gminne*.

Rządowi włoskiemu chodzi o zagarnięcie 
grubych milionów gotowizny tych fnndacyj pobo­
żnych, aby chwilowo zapełnić swoje kasy, a na­
tomiast wydać rentę, jak to uczyniono z m ająt­
kami ziemskiemi kościołów i zakenów, które za­
grabiono i sprzedano, nawet te, które nie przez 
Włochów, ale przez inne narody założone były.

Londyński Standard zamieszcza znaczący 
artykuł, że A n g l i a  nie ma żadnego powodu źle 
sobie tłómaczyć intencje R o s j i ,  przeciwnie zu­
pełne poroznmienie i zbliżenie między temi pań­
stwami mogłoby łatwo nastąpić. Artykuł ten jest 
wymierzony przeciw Niemcom.

Zasada wolnohandlowa, która wyszedłszy od 
bawełuiarzy miasta Manchestrn, m a n c z e s t r y -  
z m e m nazwaną została, poniosła cios najsroższy, 
gdyż Izba handlowa w Manchester oświadczyła 
się za nakładaniem ceł na ebes wyroby.

Z Bukaresztu donoszą: „Agitacje socjalisty­
czne pomiędzy w i e ś n i a k a m i  w Rumunii są 
coraz groźniejsze ; d. 27. bm. odbyło się posiedzenie 
członków większości Izby posłów, na którem pre­
zydent ministrów Rosetti oświadczył, że potrzebne 
są energiczne środki przeciw tej agitacji. Ma ona 
pochodzić od rnsnfilów Flevy i Blaremberga.
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wielkim entuzjazmem. W rozkazie 

- i ^ n y m  do armii serdecznie wspomina cesarz 
. Wilhelmie I. i o ojcn swoim, „który nie mógł 

“ •estety okazać światu, że starałby się i pra- 
Wąłby dla dobra Bwego wojska 1 narodu w 

™yśl i w dnchn W ilhelm a I .“ Cesarz nadał 65 
imiona dawniejszych królów pruskich, 

•%i%t, lub nazwiska sławnych jenerałów. Dzie- 
J*S®iu innym pułkom nadano nazwiska tych ro- 
s t n i ^ r y c h  człenkowis przez długie lata pia- 

°» a li wysokie posady w wojsku.

Wiadomości, nadohodząoe zo stolicy Francji 
po wyborze jen. Bonlangera, mówią ciągle o nie- 
zwykłem naprężeniu stosunków politycznych. Gieł­
da wytrzym ała jeszcze dość odważnie ten cios, i 
po chwilowem zachwianiu się przychodzi do równo­
wagi, w gabinecie fraucuzkim jednak przygotowu­
je  się albo częściowe albo ogólne przesilenie.

Bonlauger rezydował z swymi przyjaciółmi 
aż do północy w restauracji Dpranda. Dopiero po 
północy opuścił ją  i powrócił de swego mieszjjęą- 
nia. Oklaskujące go tłnmy rozproszyły się póyróU, 
a bulwary przybrały pozór zwyczajny. Przed pa­
łacem elizejskim odbyła się manifestacja Indową.

Około godziny 11 w nocy zgromadziła ślę 
w Elysśe rada ministrów pod przewodnictwem 
prezydenta C arnota, która trwała do pół do dru­
giej i na której roztrząsano wszelkie możliwe 
w obecnej chwili ewentualności. Floquet oświad­
czył Carnotowi, że on i koledzy są gotowi podać 
się do dymisji, jeżeli prezydent sądzi, że dymisja 
zapobieże ewentualnym trndnościom sytuacji. K il­
ka ministrów roztrząsało kwestję, czy nie byłoby 
na miejscu utworzenie newego gabinetu na pod­
stawie szerszej niż obecna, a więc do którego 
wstąpiłyby wpływowe osobistości wszystkich frak- 
cyj republikańskich. Carnot przed rozstrzygnięciem 
w tej mierze czekał na wynik wczorajszego posie­
dzenia Izby. Po zarządzenin kroków policyjnych 
na dzień wczorajszy, rozeszli gię ministrowie. 
Carnot konferował wieczór z F errym , Waldeck- 
Roungeau, Tirardem, Eaynalem i innemi polityoz- 
nemi osobistościami.

. Poniedziałkowe dzienniki poranne przepo­
wiadają, że nie przyjdzie do żadnych ważniej­
szych zaburzeń.

_ Dzienniki republikańskie przyznają wpra­
wdzie, iż republika poniosła ciężką porażkę, do­

dają jednak, iż nie powinno to odbierać odwagi, 
owszem należy zachować krew zimną i pracować 
nad połączeniem wszystkich republikanów przeciw 
grożącemu cezaryzmowi.

W edle dzienników monarchicznych natomiast, 
zwycięztwo Bculangera jest zwiastunem rychłego 
upadkn republiki. Takie same zapatrywanie wy­
powiadają organa Bonlangera, podnosząc, iż głos 
wyborców departamentu Sekwany zwróconym jest 
przedewszystkiem przeciw rządowi.

Przed redaktorem brance rozwijał Boulan- 
ger znany swój program i twierdził, że wszedłszy 
do Izby będzie jak poprzód żądał rozwiązania 
Izby, rewizji konstytucji i prawdziwie republi­
kańskich instytucyj, gdyż system obecny, jak­
kolwiek ma etykietę republikańską, przynosi po­
żytek tylko monarchizmowi.

Przed rozpoczęciem wczorajszego posiedzenia 
Izby panowała na korytarzach nadzwyczajne wzbu­
rzenie. Wszystkie grnpy odbyły posiedzenia. Na 
posiedzeniu grnpy rojalistycznej zawołał kBiążę 
Larochefoucauld: „Dsień wczorajszy, to przygryw­
ka do monarchii, hr. Paryża gotów jest ratować 
Francję 1“

Izba rozpoczęła obrady nad podaniem do wia­
domości interpelacji Jonvenela o planach rządn 
wobec grozy sytuacji, ale odroczono interpelację 
do czwartku.

Prezydent Carnot zachowuje zimna krew i 
Floąuetowi, który mn wczoraj oddawał teki gabi­
netu do dyspozycji, oświadczył, że obowiązkiem 
ministerstwa jest pozostać, on bowiem nie może 
przypuszczać, aby klęska Jaąnesa mogła sprowa­
dzić upadek republiki. Owszem zwraca on nwagę 
na to, że Boulanger sam oświadczał się za repu­
blikańską formą rządn, że więc i wyborcy przez 
swoje wotnm nie sprsenie wierzyli się rzeczy- 
pospolitej. Nie ma zatem powedn, by gabinet re ­
publikański m iał się uważać za pobitego^

W akntek takiego oświadczenia Carnota po­
stanowił Floąnet pozostać, i jak  twierdzą, ma w 
Izbie sam zażądać: U  reformy ustawy wyboreaej, 
przez zaprowadzenie okręgów wyborczych; 2. no­
wego wyboru izby; 3. pełnomocnictwa do natych­
miastowego surowego wystąpienia przeciwko kno­
waniom plebiscytowym i ukarania tychże. Osta­
tnie to żądanie byłoby właśnie zwrócone przeeiw 
środkom działania Bonlangera.

W Berlinie wywarł wybór Bonlangera nie­
małe wrażenie.

Post przepowiada, że Boulanger zdnsi repu­
blikę. Nordd. M ig. Ztg. upatruje w zwycięBtwie 
Bonlangera oiężką klęskę republiki. Yossisćhe Ztg. 
oświadcza, że pokój jest zagrożony. Tagblatt pi­
sze, że Boulanger znaczy wojnę, ale Niemcy nie 
dadsą sobie srobić niespodzianki, gdyż stoją z 
bronią do nogi, pilnując prochu od zamoknięcia.

Wiedeńskie dzienniki, omawiając awyoięstwo 
Bonlangera, wyrażają największe obawy o F ran­
cję. Dobrze w sprawach francuzkich informowany 
Tagblatt wypowiada zdanie, że w przeciągu dni 
14 może Bonlanger stać się panem Francji.

właśnie najmłodsi z dziennikarzy i bardzo ambi­
tni między wyborcami upatrywali w tem  siłę ży­
cia publicznego, ażeby fortelami niemoralnemi, 
sprytem na spryt, bez względu na etyczne warun­
ki walki, dochodzić do zwycięstwa. Tymczasem ni­
knie poczncie zacności obywatelskiej, pojęcie cha- 
raktorn, który nie chce wchodzić w kompromis 
z brndnemi środkami, szerzącemi korupcję publi­
czną — a w tem tylko leży granica i wartość sy­
stem u reprezentacyjnego. Jeżeli parlamentaryzm 
npada, jeżeli i gdzieindziej wybory do różnych 
urzędów obywatelskich tracą swą wysoką wartość, 
jeżeli od dobijania się o te  urzędy uchylają się 
częstokroć najzacniejsi —  to właśnie dlatego, że 
w sprawę tę  wcisnęły się niemoralne środki dzia­
łania. I  nieraz ci, którzy najgłośniej krzyczą: 
„My demokraci" — zabijają sami demokracje i 
otwierają na oścież wrota reakeji, która nie widzi 
skrupułu w walczeuiu z iustytnejam i ludowemi, 
bo twierdzi — a częstokroć nie bez słuszności — 
że walczy z zgorszeniem pnblicznem.

Takiego pretekstu do walki z nabytkami 
wolności naszego stulecia nie powinni dawać re ­
akcji ci,- którzy w seren a nietylko na językn 
noszą miłość Indowych instytncyj. Raczej interes 
własny i ambicję osobistą powinni poświęcić, 
niżby się mieli odważyć na kaptowanie tłumów 
niemoralnemi środkami, na rzneanie pomiędzy 
nie haseł gorszących i cynicznych. Może to są 
„teorje i zasady, które się już przeżyły"1 — „za­
starzałe i zapleśniałe przesądy", lecz biada społe­
czeństwu, w którem najmłodsze jego żywioły 
poczytywać będą cnoty publiczne za bańkę my­
dlaną.

W  wczorajszej walce wyborczej więcej było 
mętnych, wstrętnych i osobistych środków, niż 
haseł dobra publicznego. Oddawna już zakupy­
wano głosy n biednych przedmieszczan, posyłano 
pomiędzy kandydatów listę subskrypcyjną na udział 
w kosztach wyborn, a w istocie urządzano tylko 
licytację, kto wlęoej za honor radziecki zapłaci, 
korzystano nawet z ambicji niektórych wyborców, 
ażeby zbierać podpisy na sanację pewnego zban­
krutowanego przedsiębiorstwa itd. itd.

Działo się to potroszę w różnych kołach agi­
tacyjnych; lecz jeśli się działo, to wina tego spa­
da przeważnie na tych, którzy najwięcej środków 
agitacji mieli w ręce, tj. na t. zw. komitet m iej­
ski, bo ten przedewszystkiem środkami tegc ro­
dzaju nie pogardzał i zmuszał niejako do re­
wanżu.

Smutna to „demokracja1*, która ma powód 
cieszyć się z takiego zwycięstwa I

My uważamy je za zwycięstwo, przynoszące 
miastu więcej szkody niż pożytku; w znacznej 
wszakże i wzrastającej z każdym rokiem liczbie 
glonów praeoiwnych upatrujemy zaród silnoj opo­
zycji, która może przyozyni się do tego, że po­
skramiając zarozumiałość i cynizm tych, co dziś 
sprawy miasto w rękn swym dzierżą, zdoła znown 
prąd życia publicznego wprowadzić na właściwe i 
szlachetniejsze tory.

Wybory do Bidy miasta Lwowa.
Dotychczasowa Rada miejska, a raczej kółko 

jej menerów, stanęło bardzo twardo w obronie 
własnych mandatów. Związane ściśle z urzędnika­
mi m agistratu, których w danej chwili umie so­
bie pozyskiwać odpowiedniemi grzecznościami, i dy­
sponując zapomocą ■ nich całą organizacją podrzę­
dną, która najlepiej zna stosnnki wyborców po 
przedmieściach — rozwinęło ono agitację na 
czaj gorącą, istną walkę na noże. Ze w taki 

cn
takich ra­

zach nie przebierają ci panowie w środkach, dali 
tego dowód jaskrawy przy sławnym wyborze ko­
m itetu przedwyborczego,- owem wynalezieniem 
1088 głosujących. Tym systemem posługiwali się 
też w ciąga całej akcji wyborczej —  w imię „idei 
demokratycznej", jak to głoszą ich trębacze dzien­
nikarscy — trzym ali się zasady: cel uświęca i 
środki, i tak przebojem dobrnęli do zwycięstwa.

I  jakże to zwycięztwo wygląda?
He członków Rady zostało istotnie wybra­

nych, tego nikt jeszcze nie wie, gdyż na bardzo 
wieln listach przemazywano nazwiska i wpisy­
wano nowe, a skrntynium potrwa zapewne ze 6 
tygodni. .To niewątpliwa, że 00 do pewnej liczby 
radnych będą musiały być jeszcze zarządzone 
wybory uzupełniające. Jeżeli zaś obliczymy wynik 
wyborów na listy, tak jak go wczoraj wieczorem 
komisje wyborcze skonstatowały, tedy okazuje eię, 
że na 6723 uprawnionych do głosowania oddano 
4010 głosów, a z tyoh przypada 2418 głeBÓw na 
kreśloną w znacznej części lis tę  t. zw. komitetu 
miejskiego, reszta zaś, a mianowicie 1592 głosy 
na listę „Związku", „Łączności i Zgody" i in­
nych. Listo t. zw. komitetu miejskiego zyskała 
przeto jedynie 418 głosów nad absolntną większość.

Jestto wynik, nie stojąoy w żadnym sto­
sunku do szalonych wysileń i wielkich ofiar, ja ­
kie t. zw. komitet miejski w obronie swych kan­
dydatów ponosił. Dla nieuprzedzonyeh jest on 
symptomem wskaznjącym, że w znacznej częioi 
wyborców wytwarza się i wzrasta z dnia na dzień 
oppzycja przeciwko kierunkowi dotychczasowej 
gospodarki, a bardziej jeszcze może przeciw me­
todzie postępowania, wpływającej zgubnie na ży­
cie publiczne, podkopującej lekkomyślnie najwa­
żniejsze zasady reprezentacyjnego systemn.

Musielibyśmy zapuszczać się w bardzo cięż­
kie rekryminacje, gdybyśmy chcieli powtarzać to 
wszystko, co sobie wczoraj o sztuczkach agitacyj­
nych, podstępach i nadnżyciach ze strony agita­
torów t. z. komitetu miejskiego opowiadano. 0 -  
czywiście, że przykład tych najstarszych „ma- 
oherów" zarażał inne komitety i innych agitato­
rów, walczono zatem zbyt często bronią nieszla­
chetną, bronią, przynoszącą ujmę demokratycznej 
zasadzie syBtemn reprezentaoyjnego, bronią gor­
szącą, bo psującą charaktery w imię życia publi­
cznego, które przedewszystkiem demokraoi w ca­
łej czystości powinni się starać utrzymać.

Na czynione w tej mierze zarzuty odpowia­
dali agitatorowie z całym cynizmem, że tak się 
dzieje wszędzie, jakgdyby n. p. fakt przekupstwa 
tysiąckrotnie pew tom ny wystarczał już, żeby 
przekupstwo uczynić cnotą. Gorgząoem jaat, że

Od Administracji
„G azety  N a ro d o w e j" .

Z  powodu wyczerpania całego nahładu tych 
numerów „Gazety , w których był „Proces kuki- 
zowsMu, sporządziliśmy osobną odbitkę, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będzie można w naszej 
administracji po cenie 1 zł. za egzemplarz (netto).

Zamawiający z prowincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji.

Nowym prenumeratorom wyssiemy na żąda­
nie początek procesu i numery „ Ornety'1 od dnia, 
w którym złożą przedpłatę.

Prenumeratę można składać tylko d o  k o ń c a  
któregokolwiek miesiąca.

Proces kukizowski.
Czternasty dzień rozprawy.

(Fg.) Rozpoczęte wczoraj przesłnehanie W ła­
dysława Strzeleckiego kontynuowano dziś dalej.

S t r z e l e c k i  zeznał,.że  mieszka we Lwo­
wie od la t 9. Strzeleccy mieszkali przedtem  tu we 
Lwowie, nie żył jednak z nimi, „bo nieboszczyk 
stryj obraził mego ojca". Dopiero po śmierci 
nieboszczyka przed 6—7 laty, zbliżył się do pp. 
Strzeleckich a z Aleksandrem żył tak, jakgdyby 
rodzonym był bratem.

B. S i m o n o w i e  z. Czy kiedy na święta 
Bożego Narodzenia lob Wielkiej Nocy był pan 
proszony do pp. Strzoleokieh ?

S t r z e l e c k i .  Nie, gdyż nie miałem cza­
su, ale posyłano mi wszystko na święta. W lecie 
w yjechałem  do Bołszowa na sześć tygodni; 
b ra t wiedział, że byłem ciężko chory w zi­
mie i pros ł mnie, abym przyjechał. Mieszkałem 
w Bołszowie, byłem tylko 3 razy w Kuktzowie, 
we Lwowie byłem co tydzień n rodziny. Podczas 
pobytu w Knkizowie, nie byłem nigdy u ks. Tch., 
rozmawiałem z nim tylko kilka razy przy 0 - 
biedzie.

E . S i m o n o w i c z .  Czy pan mówił kiedy z 
panią Strz. w cztery oczy?

S t r z e l e c k i .  Nie pamiętam.
R. S i m o n o wi c z. Czy wspominał panu 

kiedy p. A leksander o m ajątku ks. T., o wido­
kach eo do spadku?

S t r z e l  e c k i .  Nigdy.
R. S i m o n o w i c z .  A czego pan wracał 

do Knkizowa?
W ł. S t r z e l e c k i .  Po wypadku z ks. T. 

przyjechał 80. lipca brat i prosił mnie, aby wziąć 
dr. W eigla lub kogo innego. Powiedziałem, aby 
wziąć dr. Schmidta i prosiłem tegoż, aby pojechał 
do Knkizowa^ nadmieniając mu, że zdaje się, iż 
ks. T. upad? z  łóżka i potłukł się.

D r, S c h m i d t  konfrontowany mówi: P. Wł. 
S trs. powiedział mi, że było to w napadzie epi-

czy konwulsji.
Wł. S t r z e l e c k i ,  Być może.
R. S i m o n o w i c z .  Dlaczego pan mówił o 

epilepsji?
W ł. S t r z e l e c k i .  Musiałem dyszeć. Około 

wpół do 4. wyjechał b ra t i dr. Schmidt. O godz.

11. wieczorem przyjechał brat ; żona leżała w łóż­
ku w drugim pekoju, ja  nie byłem rozebrany. 
B rat powiedział, że dr. Schmidt twierdził, iż to 
napad, pobicie i trzeba dać znać do starostwa, 
a ja na to : „Pc ce, lepiej do sądn*. Później po­
wiedział, że chce poszukać ks. Królickiego na 
dworen kolei; m atka i ks. T. chcieliby, aby przy­
jechał ks. Królicki.

R. S i m o n o w i c z .  Ale pan w śledztwie 
całkiem co innego powiedział, a mianowicie, że 
ks. T. chciał przyjąć sakramenta tylko od ks. 
Królickiego?

Wł. S t r z e l e c k i .  Byłem wtedy rozdra­
żniony, słuchany byłem jako oskarżony — mogłem 
pobałamneić — nie przypominam sobie. Nie mo­
gliśmy znalesć na dworcu ks. Królickiego —  do­
piero • 11. znaleźliśmy go. Koło 2. godziny wy­
jechaliśmy do Knkizowa i byłem tom do 13. sier­
pnia — pielęgnowałem księdza.

R. S i m o n o w i c z .  Po co pan nocował we 
Lwowie u p. Aleks. ?

W ł. S t r z e l e c k i .  Bo gdyby nie był 
przyjechał ks. Królicki, to byłbym sam pojechał 
do Knkizowa, aby stryjence pomagać pilnować 
księdza.

R. S i m o n o w i c z. Gdzie pan był 26. sier­
pn ia?

W ł. S t r z e l e c k i .  W binrze.
R. S i m o n o w i c z .  A policja nie mogła 

pana i syna znaleźć ?
W ł. S t r z e l e c k i .  A... w niedzielę, byłem 

ze szwagrem i synem n Ludwika „pod gruszką", 
wówczas robiono u mnie rewizję.

Poczem odczytałr. S i m o n o w i c z  zezna­
nia 73-letniej Anny Koppenstetter, nauczycielki 
prywatnej, która zeznała, że 29. lipca sprowa­
dziła się do Knnów obok mieszkania Strzeleckich. 
Przez okno rozmawiała z Władysławem i żeną, 
i bawiła tam  do 12 w nocy, a nazajutrz rano 
widziała znown Władysława. Świadek ten  stwier­
dził więc alibi Wł. Strz. podczas krytycznej 
nocy.

* #
*

Zjawił się znown dziś zastępca prawny ks. 
Tchórzuickiego adwokat dr. Max.

Rozprawa knkizowska obliczona była najwy­
żej na 14 dni, dlatego też wyznaczono na dziś 
inną rozprawę przed przysięgłymi. Podczas rozpra­
wy knkizowskiej w sąsiedniej sali odbyło się lo­
sowanie z liczby pozostałych sędziów, a rozprawa 
odbyć się musiała w małej salce.

Na za»ytanie r. S i m o n o w i c z a  odpowia­
da p. Wł. Strzelecki, że wyjeżdżając do Knkizo­
wa z ks. Królickim i Aleksandrem Strzeleckim, 
opowiadał księdzn o analogicznym wyoadkn mor­
derstwa, popełnionego na dzierżawcy Hankiewiczn 
w Nowosiółkach, gdzie dawniej przebywał W ład. 
Strzel. Mieszkała wówczas n niego komisja śled­
cza i zasądzono wtedy 7 osób za popełnienie togo 
morderstwa. Wład. Strz. twierdzi, iż dlatego tylko 
mówić zaczął o tej sorawie, ponieważ chciał wy­
kazać, iż sędzia śledczy, jeżeli sumiennie i ener­
gicznie zabierze się do sprawy, to wszystko wy­
kryć może.

R. S i m o n o w i c z  odczytał protokół re ­
wizji, odbytej 26. sierpnia n W ład. Strz. — nio 
podejrzanego nie znaleziono. Była też rewizja 
w mieszkania Aleks. Strz. pod 1. 8. przy nlicy 
Akademickiej — znaleziono mnóstwo papierów, 
różaniec z medalikiem, 2 krzyżyki, kilka medali, 
3 zegarki i kilka etui ze spinkami, orzeł polski 
na czerwonem tle, 11 weksli e tc , zaknpione na 
licytacji u Bernardynów papiery.

G i r 1 1 e r. Jes t osobna paczka listów, wy­
brana z pomiędzy tych papierów, o odczytanie 
tychże proszę.

R. S i m o n o w i c z .  Na to wyznaczę osobny 
dzień, wtedy wszystko czytać będę, teraz przery­
wać nie b ę tę  przesłnehania świadków.

U Wład. Strzeleckich znaleziono lis t żony 
Wład. Strzeleckiego do córki pisany, a na strychu 
młotek (ciężarek do gimnastyki).

Dr. R o m a s z e w s k i .  Ja  mam taki sana. 
(Wesołość).

G i r  1 1 e r  żąda odczytanie listu tego.
Dr. D u l ę b a  sprzeciwia się temu, tajem ni­

ca listów święta — a skoro Wład. Strz. ani żona 
ani córka nie są obwinione, nie ma powodu czy­
tać list, tem bardziej, że treść jest obojętna.

G i r 1 1 e r  oba taje przy tem, aby odczytano
list.

Dr. R o i ń s k i .  Ziawaćby się mogło, że 0 - 
brona przypuszcza, iż list ten zawiera co kompro­
mitującego podsądnych — dlatego proszę aby p. 
Wład. Strz. pozwolił na odczytanie.

Wład. S t r z e l e c k i .  Proszę.
R. S i m o n o w i c z .  Ponieważ rozchodzi Blę 

o zasadniczą kwestję, trybunał poweźmie uchwałę. 
Trybnnał uchwalił list ten odozytać, ponieważ 
prokur&torja w oskarzenin przytoczyła ten list 
między papierami odczytać się mającemi, a obrona 
zgodziła się na to była

Protokolant odczytnje ten list z daty 1. sier­
pnia. Matka donosi córce o wypadkn ks. T., „że 
nie pamięta ks. T. co się z nim stało*. Stryjenka 
zmartwiona.

S t r z e l e c k i .  Ja  za tam te zeznania dziś 
nie odpowiadam, wtedy stałem  poi groźbą oska­
rżenia. Człowiek — gdy przeżył 49 lat uczciwie, 
mocuo takiem posądzeniem dotknięty zostaje. Dziś 
przysięgałem — przypominam sobie dokładnie.

G i r t l o r .  Jak pan s i ę  opiekował ks. Tch.
przez tych 13 dui ?

S t r z e l e c k i W ł. Byłem przez 80 razy 
dziennie a kilka razy w nocy, siedzieć jednak nrzy 
nim ciągle nie można było, taki był rodzaj 
choroby. .

G i r  1 1 e r. P an  wyjechał ztamtąd 20. sier­
pnia ?

W ł. S t r z e l e c k i .  Wróciłem znown 14. 
sierpnia i pojechałem wieczór przed oddaniem 
papierów. O zabraniu depozytu, o kluczyku nic 
mi Strzeleocy nie mówili..

Świadek E d w a r d  B a u r o w i c z ,  21-letni 
przykrawacz u p. Felińskiego (zaprzysiężony 
w śledztwie) zeznaje, że Wł. Strzelecki u p. F e­
lińskiego jest od przeszło roku buchhalterem . 
Przychodził tom czasami p. A leksander do brata.

R. S i m o n o w i c z .  Czy pan słyszał o tym 
wypadkn z ks. T. ?
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B a u r o w i c z .  Wł .  St.  opowiadał mi we 
wtorek rano, że ks. T. mordowano.

R. S i m o n o f f i o z .  W śledztwie powie­
dział pan, że w poniedziałek między godz. 12. 
a 1. w południe był p. Aleks, u pana Włady­
sława ?

B a u r o w i e z .  D uia sobie nie przypomi­
nam , tylko to, że Wł. Strz. opowiadał mi, że ks. 
T. mordowano i że musi tam jechać. O pienią­
dzach nie słyszałem. (W yjechał Wł. Strz. we wto­
rek. Przyp. sprawozd ).

E . S i m o  n o w i c z .  P. Izydor Rozwado­
wski zeznał także, że słyszał już w poniedziałek 
o wypadku, a p. M eidinger w relacji swej także 
mówił o poniedziałku.

R. D u n i e w i c z .  A czy tego samego dnia 
mówił W ład. Strzelecki, że wyjeżdża ?

B a u r o w i c z .  Tego samego dnia, a we 
wtorek rano przyniósł rachunki, poczem wyje­
chałem w Rohatyńskie na świeże powietrze.

Skonfrontowany W ład. S t r z e l e c k i  sta­
nowczo twierdzi, że w poniedziałek nie mógł 
Baurowiczowi powiedzieć o mordowaniu, gdyż 
sam o tern jeszcze wtedy nie wiedział.

B a u r o w i c z .  Ja  daty sobie nie przypo­
minam.

S t r z e l e c k i .  Ja panu pismo pańskie po­
każę, iż nie wyjechałeś we wtorek, jeszcze w nie­
dzielę byłeś we Lwowie. Przekonam pana z ka­
sowej książki.

R. S i m o n o w i e  z. Jedź pan i przywieź 
pan książkę, jeżeli pan Feliński pozwoli wziąć.

B a u r o w i c z .  Dobrze, pojadę (wychodzi).
W chodzi świadek M a r  j a  S t r z e l e c k a ,  

47-letnia małżonka W ład. Strzeleckiego.
R. S i m o n o w i e  z. Pani Marja Strzelecka 

słuchana była jako obwiniona, a nie ma śladu, 
czy zaniechane ściganie ?

G i r  1 1 e r. Oświadczam teraz, że dalsze­
go ścigania zaniechałem.

Po złożeniu przysięgi zeznaje pani S trze­
lecka M arja, że w poniedziałek rano przyjechał 
Aleks, i opowiedział o wypadku z ks. Tch. Mąż 
w tedy zebrał się i pojechał z Aleks, szukać ks. 
Królickiego. A leksander powiedział wtedy, że ma 
podejrzenie na pastucha, co m atce radził, aby 
traw ę skosiła.

R. S i m o n o w i e  z. Ozy Pani sobie przy­
pomina jak w sierpniu pokazywał u pani ty- 
siączkę ?

M. S t r z e l e c k a .  W tedy powiedział pan 
Aleks, w art jestem  7.800 zł. Odebrał tę kwotę 
od K rattera, a na prośbę córki pokazał jej tysiącz- 
kę, jakiej już dawno nie widziała.

G i r t l e r .  Czy pani nie wie o tern, że syn 
pani Jan , pisał anonimowy list, pani może się 
od tego uchylić.

M. S t r z e l e c k a .  Jestem  pewna, że tego 
nie zrobił.

Wchodzi syn pani Marji, J a n  S t r z e l e ­
ck i ,  18-letni pryw atysta 6. kl. realnej.

R. S i m o n o w i e  z. Było także przeciw 
niem u dochodzenie o zbrodnię w Kukizowie, a 
23. sierpnia oświadczył prokurator, że nie ma 
powodu ścigania.

G i r t l e r .  Wobec wieku św iadka, zgadza­
my się z obroną, aby nie odbierać od niego 
przysięgi.

R. S i m o n o w i c z  upomina go, aby praw ­
dę zeznawał, jakkolwiek nie zaprzysiężony, jeżeli 
z prawdą się m inie, popełni także czyn karygo­
dny. Kiedy się pan dowiedział o napadzie na 
ks. Tch.?

J a n .  Przed 12. w nocy w poniedziałek, 
gdy stryj p. Aleks, przyjechał po ojca. Na drugi 
dzień wyjechał ojciec z ks. Królickim do Kuki- 
zowa i bawił tam  około 2 tygodni. Dalej opo­
wiada o tej tysiączce.

R. S i m o n o w i c z .  W  protokole pan pisał, 
coś na arkuszu ? (pokazuje mu).

J a n .  Tak. '

R. S i m o n o w i c z .  (Pokazuje mu list). Czy 
pan to p isał?

J a n .  Nie.
R. S i m o n o w i c z .  Odczytuje ten list bez­

imienny :
„Do sądu — dla p. sędziego lub prokuratora, 

co byli w Kukizowie.
„Dlaczego tak długo śledztwo w Kukizowie, 

kiedy ks. T. żyje? Na szczęście, kiedy uie umarł 
tak mało pieniędzy miał koło siebie, lepiejby 
nam byłe tę przyjemność zrobić a we dworze p. 
Strz. zabrać go, taką ładną ofiarę, jaką złożył jak 
teraz my się dowiedzieli, bo żydek miał lepszą 
kieszeń jak ksiądz, dlatego to donoszę, że szkoda 
czasu mitrężyć, bo przepadło, nie wiele się wzię­
ło, ale przepadło. P . S. nie wziął tych pieniędzy, 
jak  tam te żandary chodzą, niech ksiądz nie zbija 
ludzkiej pracy a ksiądz kosztów. Ludzie mówią, 
że ten p. Strz. to zro ił. Nieprawda, aby za kogo 
eierpiał, a ja też wolny będę i co mi kto zrobi, 
mało — trochę pieniędzy było, szkoda zachodów, 
niech się pilnuje najwyższy sędzia".

Biegli kaligrafowie orzekli, że to pismo J a ­
na Strzeleckiego, który jednak temn zaprzecza.

R. S i m o n o w i c z  odczytuje zeznania pani 
Kopystyńskiej i dr. K rattera, co do odbioru pie­
niędzy (7650 zł.)

A. S t r z e 1 e c k i. To był hipotekowany 
dług, który pani Kopystyóska zapłacić miała 
matce.

B a u r o w i c z  wraca z książką o godz. 11. 
R. S i m o n  o wi  cz . A kto ma słuszność? 
B a u r o w i c z .  Pan Strzelecki. (Z książki 

przekonano się, że Baurowicz do 3. sierpnia we 
Lwowie, a więc we wtorek 31. lipea po wypad­
ku nie wyjechał ze Lwowa.)

Po przerwie kilkuminutowej zjawił się ad- 
ju n k t dyrekcji de Loges, który przechowuje w 
registraturze depezyta sądowe.

R. S i m o n o w i c z  zauważył, że skutkiem 
uchwały trybunału udało się dziś dwóch sędziów 
do banków celem stwierdzenia, czy papiery od­
dane 21. sierpnia przez panią Strz. sędziemu 
śledczemu p. Kownackiemu nie zostały zlom- 
bardowane.

P. de L o g e s  przedkłada trybunałowi de­
pozyt —  który przegląda r. Simonowicz i powia­
da następnie: „Proszę teraz związać tę paezkę.u 
(Poszewka podarta). Pani S t r z e l e c k a  prze­
gląda także te papiery i pokazuje, jak  czeki le­
żały w poduszce skórzanej na brzegach włosieni. 
W chodzi wezwany przez r. Simonowicza sędzia 
p. Kownacki.

R. S i m o n o w i c z .  Jakie to tasiemki na 
poszewce ?

S t r z e l e c k a .  Ja  wiozłam w niej ornat 
do Częstochowy, a nie chcąc opłacać cła wyso­
kiego, włożyłam ornat do poszewki i ubrałam  ją  
pod suknię tak jak fartuszek. Poszeweczka ta 
była u ks. T. w szafie, dałam mu ją już da­
wniej, a później zawinęłam te papiery w tę 
poszewkę.

G i r t l e r .  To je s t więc paczka, w której się 
mieści 75.000 złr. Pani potrzebowała trzykrotnie 
wypróżniać tę rzecz i przenosić, i nie mogłaś od 
razu wziąć ją pod mantylkę do domu, nie po­
trzebując udawać się do lokalu komisyjnego i 
nie zwracać na siebie uwagi. Jeżeli pani cały 
ornat z krzyżem zawiozła, to pani to prędzej 
razem zabrać m ogła?

S t r z e l e c k a .  Ale tamto było obmyśla­
ne, a to byłu z 20 kryjówek i komórek, m usia­
łam  i poszewkę szukać.

Dr. R o i ń s k i. Proszę przy tej sposobności 
skonstatować, czy na poszewce, obligacjach, cze 
kach i kuponach są ślady krwi.

R. S i m o n o w i c z .  Tego nikt nie twier­
dził.

G i r t l e r .  Ja  także nie twierdzę.
Dr. Ma x .  Już 18. stycznia imieniem ks. T. 

przemawiając wniosłem, aby trybunał papiery, mo­
nety, które są w depozycie, zwrócił ks. T. Wydanie 
natychmiast nastąpić może, bo na te pani Strz. 
zezwoliła — wszystkie warunki ustawowe jsacho- i 
dzą. Prokurator zastrzegł się, że to lico sądowe;! 
zastrzeżenie to jednak nie decyduje, bo zawi­
słem jest od deklaracji prokuratora tylko w toku 
postępowania śledczego.

Dalej wywodzi dr. Max, że papiery te nie 
są licem czynu, w pojęciu ustawy karnej. Gdyby 
nosiły ua sobie ślady, celem ustalenia dowodu, 
to byłoby co innego. Po stwierdzeniu jednak, że 
nie zawierają śladów proszę, aby trybunał arzą- 
dził oddanie ks. T. depozytu do rąk własnych, je­
żeli sie po nie do sądu zgłosi.

P r o k u r a t o r  oświadcza, iż sprzeciwia się 
temu tylko, aby wydano ks. T. papiery obecnie 
w tokn rozprawy przed prawomocnością wyroku; 
Dważa te papiery jako lico sądowe — przedmiot 
dowodu. Nie jest wykluczoną możliwość, że prze­
prowadzoną zostanie rozprawa przed iuuą ławą 
przysięgłych, zajdzie może potrzeba, aby nowa 
ława widziała, jak  te papiery wyglądały, jak 
wielką była paczka itd.

Dr. M a x. Prośba moja polega na wyraźnem 
brzmieniu ustawy, a mianowicie §. 367: przy­
zwolenia prokuratora nie potrzeba. Zresztą to 
kupony są, które ulegają zadawnieniu, są listy, 
które m iga być zadawnione; pieniądze te więc 
do nieokreślonego czasu w depozycie zostać nie 
mogą.

Dr. R o i ó s k i  w imieniu obrony oświadcza, 
iż zgodzi się ua to, aby wydano z a r a z  depo­
zyt ks. T.

Trybunał udaje się na narady celem po­
wzięcia uchwały.

Po pauzie półgodzinnej ogłasza r. Simono- 
wicz uchwałę trybunału, który postanowił wstrzy­
mać się z orzeczeniem co do wydania depozytu, 
ponieważ dalszy tok rozprawy mógłby decydująco 
wpłynąć na merytoryczne załatwienie sprawy.

Zastępca ks. J . T. dr. M a i  oświadcza, że 
ks. T. będzie mógł dopiero pojutrze stanąć w są­
dzie, gdyż dziś zachorował.

Wchodzi na salę świadek M i c h a ł  B i l i k  
49-letni kucharz, od przeszło 35 lat służy u pp. 
Strzeleckich. Po złożeniu przysięgi zeznaje, że 
krytycznej nocy był w Bołszowie, gotował tam 
dla gości, którzy odjechali około północy, p. Strz. 
zapraszał ioh, aby na noc zostali. Po odjaździe 
gości wyszedł S trz. w koszuli i powiedział do 
m nie: „nie długo bawili, teraz dopiero godzina 
l l ł/s“- odjeździe gości położył się Bilik spać, 
a obok niego Polański. Na drugi dzień zabrał 
naczynie i pojechał do Kukizowa z Polańskim, 
który zaraz wrócił do Bołszowa.

R. S i m o n o w i c z .  Gzy pan byłby przypu­
szczał, źe wśród dnia Polański wiózł wtedy za­
krwawione rzeczy?

B i l i k .  Nie, to były jego rzeczy czarne. 
Rano byłem u pani Strz., która przyjmowała je ­
szcze ludzi.

Potem pani S wydała dyspozycje co do obia­
du. Widziałem jeszcze kawę księdza — pani usły­
szała i mówi: Władziu, nieś kawę do księdza. 
Jewka przychodzi i każe mi iść do ks. T.f że po­
tłukł się, a pani S. mi powiada: Michał zlituj 
się, chodź zobacz, co księdzu się stało. I  poszło 
uas tam kilku, zobaczyliśmy krew na podłodze, 
pościeli, drzwiach, znaki palców na podłodze, 
przystąpiłem do ks. T. i pytałem, co się mn sta­
ło, a ks. T. na to : „A widzisz, zawsze spałem, 
nigdym nie spadał, dopiero teraz npadłem i tak 
się potłukłem*. Wtedy powiedziałem pan i: „To 
nie może być, aby on się tak potłukł*, pani od­
powiedziała: „Głupi Miohał, to uic złego*, to takie 
przysłowie pani. (Wesołość.) Poszedłem do ku­
chni; później p. Aleks, przyjechał, poszedł po 
Kalinowskiego, byliśmy znowu wszyscy. P. Aleks, 
powiedział, że jedzie po doktora, a ksiądz: „Ja 
nie chcę doktora, mnie tak samo doktor z Jary- 
czowa pomoże, j a t  ze Lwowa* — a panicz po­
wiedział : „Ja się o to nie pytam, jadę do Lwo­
wa". Był raz Raps, może się nie dobrze na mnie 
poznał, bo panicz mi później przywiózł lekarza 
z Żółkwi. Sędzia mię pytał, dlaczego pani mi mó­
wiła „głupi Michał*, ja powiedziałem, że nikt nie 
wierzył w pobicie, dopiero wówczas, jak dr. 
Schmidt oświadczył, że to był napad. Pani mówi­
ła wtedy: Nie wiedzieć co mu się stało,' czy miał 
napad słabości."

R. S i m o n o w i c z .  A co to epilepsja?
B i l i k .  Ozy to konwulsje. Następnie opo­

wiada wypadek z ks. T. w lutym. Zawiadomił go 
o tern Hadyna. Ks. T. był siny, drze się, i po­
wiada: „Będę umierać* a ja go ciszę', posłałem 
W ładka po ks. Królickiego i posiałem Kalino­
wskiego po pana i panią, aby dali znać! Ks. Kró- 
licki uspakajał także ks. T., a on na to : „Koniec 
mi przyjdzie— będę umierał*. Ja  powiedziałem: 
„Przed spowiedzią niech ks. zrobi testam ent*. Nie 
chciał przy wszystkich mówić — wyszliśmy — ks. 
Królicki go pytał, a o n : „Pianowice dla Kaźmie­
rza — ale ma mi płacić, jak dtngo będę żył; 
3 000 zł. dla Strzeleckiej*, a 650 zł. (które mam 
n Strzeleckiego) na kościół). .Potem jak wróciłem 
prosiłem aby powtórzył przy nas. Szafa była od­
chylona, zamknąłem ją  i prosiłem ks. Królickiego 
aby opieczętował — ks. T. pozwolił.

R. S i m o n o w i c z .  Ozy to wszystko z wia 
snej woli robiliście, czy pp. Strzeleccy wam kazali?

B i l i k .  Miałem tylko list od pani S., aby 
doglądać księdza, dawać jeść i palić w piecu.

R. S i m o n o w i c z. Co było z fantazowa- 
niem ks. T. ?

B i l i k .  Byłem przy tem. Sam poszedł a 
nazad go zanieśli. Byłem cały czas w gardero­
bie, był też ks. Królicki i pokojówki.

R. S i m o n o w i c z .  Ozy pani Strz. oddała 
wtedy ks. Król. klucz ? Kto je s t Jan  Ł uć ?

B i l i k .  Pasierb Krajewskiego; bydło pasł 
a później był ogrodniczkiem. Na dują tygodnie 
przed wypadkiem znaleźli płasżćz kk. T., który 
się żalił na to. Pani opowiadała' #  knchńi! źe 
chłopcy podarli mu płaszcz i zanieśli, na Ostrów* 
Pani wyszła, a Łuć powiedział do, ńhś w kuchni : 
„Djabeł mu b ra ł płaszcz i niósł z O siow a —- 
m usiał głuchy sam pójść tam i zgubić, a psy mu

podarły. Ż e b y  k t o  w y p r o w a d z i ł  ks .  T. 
n a  b a s z t y  i zastrzelił go jak  psa, to by mu 
pan Bóg grzechy odpuścił". Jak  była kradzież 
u ks. T .“ i uwięzili Mostinka, to pani powiedzia­
ła  : „Będziemy jeszcze kiedy biedę mieli skutkiem 
ks. T. O majątku ks. T. nie słyszał i nie przy­
pomina sobie, że ks. T. zamierzał przenieść się 
do Pianowic.

R. S i m o n o w i c z .  Ozy Łuć potrafiłby po­
pełnić szelmostwo takie na ks. T. ?

B i l i k .  W incentego Krajewskiego b ra t sie­
dział 8 la t w krym inale za postrzelenie poko 
jówki, i na mnie się rzneił koło kościoła — to 
naród porywczy.

R. S i m o  u o wi c z. A co on ma za rękę?
B i l i k .  Lepszy ma spryt w lewej ręce (W e­

sołość) — jak rzucał na św inię, to zawszo le­
wą ręką.

R. S i m o n o w i c z .  Ozem się trudni K ra­
jewski ?

B i l i k .  Łata buty.
R. S i m o n o w i c z .  A teraz wieprze karmi ?
B i l i k .  Od trzech la t — jak doszedł do 

pieniędzy.
Dr. S t e b e l s k i .  Dl&czegoście sądzili, że 

to był napad ?
B i l i k .  Bo już przedtem tak często napa­

dali go złodzieje i uważałem to po ranach.
G i r t l e r .  Ozem cukier rąbaliście ?
B i l i k .  Od trzech lat kupuje pani cukier 

rąbany — dawniej siekierką.
Dr. R o i ń s k i. Jak  pani S. chodzi ?
B i l i k  Od trzech lat skarżyła się pani S. 

na krzyże, czaBami upadała i podnosiłem ją.
Dr. R o i ń s k i. A Handzia, czy puszcza się 

jej krew ?
B i l i k .  Czasem 3 razy dziennie.
Dr. R o i ń b k i. Jaki stosunek zachodził mię­

dzy Luciem a Jewką ?
B i l i k .  Oni się mieli do siebie.
Dr. R o i ń s k i. Ale co on był dla niej ?
B i l i k .  Ta po prostu kawaler (wesołość), 

a teraz także chodzą troje po za rogatki i kupki 
się trzym ają: Jajko, Łuć i Jewka. Łuć i teraz cho­
dził jeszcze do chałupy do Krajewskiego.

Wchodzi świadek Józef K a l i n o w s k i ,  35- 
ietni organista.

G i r t l e r  wnosi na podstawie §. 170 ust. 
1, ażeby nie odbierać przysięgi od tego świadka. 
Sprawa Gnota daje prokuratorowi podstawę do 
podejrzenia, że on umaczał w tem ręce i był 
intelektualnym sprawcą. On tc wymyślił bajkę 
opowiedzianą przez Gnota. P. Girtler zapewnia, 
że zamierza wdrożyć przeciw niemu śledztwo 
wstępne i że Kalinowski podejrzany jest o zbro­
dnię dania pomocy zbrodniarzom i o oszczerstwo.

Dr. G ó r e c k i  żąda zaprzysiężenia Kali­
nowskiego. Podług obrońcy, gdyby nawet proku­
rator posądzał Kalinowskiego o tę zbrodnię, zda­
nie prokuratora nie decyduje, tylko to, czy try ­
bunał nabierze tego przekonania.

Trybunał udaje się na ustęp celem powzię­
cia uchwały.

Po półgodzinnej naradzie uchwalił trybunał 
od świadka odebrać przysięgę, ponieważ we l ig  
dotychczasowego toku rozprawy nie wyszły na 
jaw okoliczności, któreby były przeszkodą do ode­
brania przysięgi.

G i r t l e r  zastrzega sobie zażalenie nie­
ważności — poczem odebrano od Kalinowskiego 
przysięgę.

Kalinowski był przez 15 lat organistą za 
ks. T. Po wypadku z ks. T. był on rano z trze­
ma innymi u p. Strz. między 6 a 7 godz. wy- 
uajmywać łąkę. Pani była w łóżku, Bilik zamel­
dował ich. Ks. Królicki wyjechał we środę do 
Jazłowca, nie m ów ił, kiedy wróci, dopiero list 
napisał. W niedzielę 29. lipca był u ks. Tcb. 
prosić go, aby odprawił cichą mszę. Był zdrów, 
tylko słaby „według starości* i nie mógł śpie­
wać.

R. S i m o n o w i c z .  Gzy ks. T. chorował na 
padaczkę ?

K a l i n o w s k i .  Nie, ale przed 3 łaty ze­
mdlał podczas pogrzebu i padł na mnie.

R. S i m o n o w i c z .  A czy w poniedziałek 
rano pani S. była spokojna?

K a l i n o w s k i .  Całkiem — żartowała z ua- 
mi, paliła papierosa. O wypadkn dowiedział się 
dopiero w polu — przyjechał pan Strz. i powie­
dział : „Siadaj prędko —  potłukł się, nie wiedzieć 
czy go zastaniemy żywego*. Przyjechaliśmy zaraz, 
ja  zlazł koło szkoły. Przyszedłem, a pani powie­
działa: „Zlitujcie się, chodźcie popatrzyć, co się 
stało, ks. T. potłukł się". Weszli wszyscy i za­
stali ks: T. zakrwawionego, nakrytego kołdrą i 
organtyną. Ks. T. powiedział: „Nie wiem, cc aię 
stało — potłukłem się*, zaczął macać po nounej 
szafce i m ów ił: „O co ja  mogłem się ^otłne*.
Kazał ks. T. rzeczy pozbierać — były porozrzu­
cane. Zegarek leżał na stole między papierami a 
sząfy by*y w porządku.

Rv. S i m o n o w i c z .  A spodnie ?
K a l i  n o w s k i .  Nie wiem.
R. S i m o n o w i c z .  A wyście myśleli, że 

ks. T. bez spodni c h o d z ił  ?
K a l i n o w s k i .  Ale n ik t się o to uie py­

tał. P an  Strz. m ów ił: „Ja na to Die pozwolę, 
trzeba lekarza, ja  pojadę*, a ks, T. ni? chciał. 
Pani m ów iła: „Zlitujcie się, nie chce lekarza*, 
a pan powiedział: „Ja na własny koszt sprowa­
dzę lekarza*. Ks. T. potem chciał Rapsa, a pan 
Strz. powiedział, że sprowadzi ze Lwowa, — my­
ślał pewnie, że Raps jest stary. Pani potem py­
tała się, co z tą krwią robić będziemy, a ja  po­
wiedział : trzeba obmyć, nieładnie będzie, jak 
doktor przyjedzie, i Hadyna zrobił porządek.

R. S i m o n o w i c z .  Zuacie p. Szpansra ?
K a l i n o w s k i .  Dowiedziałem się przy pie­

czętowaniu. Zostałem przy ks. T. z Lemiszka. Był 
bardzo sła ły  — myśleliśmy, źe bedzie um ierał— 
stękał, było kolo północy. Lemiszka zbudził pana 
Strz., który mnie posłał po ks. Królickiego, który 
odczyta! modlitwę i mówił, źe nie będzie długo 
żył. Pan Strz. powiedział ks. Królickiemu: „Trzeba 
popieczętować* i mnie posłał po lak i pieczątkę, 
a jakiś pan stał na drodze i pytał, czy mam szpa­
gat, powiedziałem, że nie.

Dr. R o i ń s k i .  Co to zaszło u was w ko­
ściele w grudniu ?

R. S i m o n o w i c z .  Co do Gnota, to później 
będzie Ja  według aktu oskarżenia postępuję z prze­
słuchaniem świadków, a potem dopiero przyjdzie 
sprawa Gnota —  to nowe stadjum odwodu -  ten 
zostanie przeprowadzony.

Świadek Józef K r a j e  sy s k i , 51-letui go­
spodarz, „troszeczkę szewetwo robi*. Po złożeniu 
przysięgi zeznaje, że w niedzielę wieczór przed 
wypadkiem byli u niego geście : Jajko, kowal 
Bieńkowski, Michał Bilik (młodszy). Przynie­
śliśmy rano litrę wódki, a na wieczór resztę wy­
piliśmy.

R. S i m o n o w i c z .  A zkąd wy do Jajka 
przychodzicie ?

K r a j e w s k i .  Ja  mam córkę, a on chciał się 
zalecać do niej. O wypadku dopiero później się 
dowiedział. Ks. Królicki zawołał go po uwięzieniu 
pani Strz. do ks. T. Krajewski pilnował go przez

;3  i pół tygodnia z Kalinowskim i Syniutą. Była 
' i  pani Lisoeska nadana ze sądu: „PytHeic się ks.: 

T .: „Czy ks. T. dal klncze pani Strz:? — a ks. 
powiedział: „No dałem, klucze i szafę, to jej 
wszystko*. Potem pytał się ks. T.: „Gdzie Strze­
leccy?, — powiedziałem: „W więzieniu",a ksiądz 
„ Z sc o ?“ Odpowiedziałem; „Bo ks. T. powiedział, 
że bili*, a ks. T. mi gada: „Daj spokój, ja nie 
mówił, to uczciwi ludzie, to moja matka i p. Strz 
uczci w*. Ja  powiedział: „Możeby ks. T. przyczy­
nił się do ich uwolnienia*, a ks. T. mówił: „Sąd 
ich wziął, niech ich wypuści Bąd“.

Ks. Dyhdalewicz także wobec mnie pytał, a 
ks. T. powiedział: „Dałem klncze*. Więc ja powie­
dział: „Dlaczego on tak przed sędzią nie mówi."

Potem opowiedziałem ks. Królickiemu, że 
ks. T, mi pow iedział: „Dałem pani klucz, bo 
szafa i klucz to jej, i wszystko to jej*.

G i r t l e r .  Mówili tu o Jajkiewiczu i o 
was, że wtedy u was całą noc się świeciło, jak 
księdza napadli?

K r a j e w s k i .  Nie wyszli wcześuie.
Na dalsze pytania p. G i r  t i a r a  opowiada: 

Wincenty jest moim bratem, ale my daleko od 
siebie żyjemy. Przeklinał się, wyszedłszy z wię- 
zieuia, że za darmo siedział i mówił, że miał po 
żonie wiano. Przed trzema laty mówili jeszcze, 
źe brat wykopał w starych pałacaeh pieniądze - 
pożyczał ludziom.

G i r t l e r .  Czy wyście wiedzieli, o jaki 
klucz się pytacie, czy od szpichlerza?

K r  a j  b w s k i. Mówili, że pani Strz. wzięła 
pieniądze ze szafy.

O godzinie 3‘/a odroczono rozprawę do ju tra
rano.

i a  u s i a i a ! i
Lwów dnia 29. stycenia.

* Za spokó j d uszy  p o le g ły c h  w r .  1863 
w walce o niepodległość, odbędzie się. w kośoiele 00. 
Dominikanów nabożeństwo żałobne d. 31. bu., o gedz. 
10, na które zaprasza młodzież polska.

* K s. m e tro p o li ta  S em b ra to w lez  i  ks. b i ­
sk u p  P e łe sz  wyjeohali do Przemyśla. Ks. Pełesz 
powraea ztamtąd do Stanisławowa, a ks. metropolita 
uda się do Wiednia, aby podziękować cesarzowi za 
przywróoeuie tytułu książęoego biskupowi krako­
wskiemu.

* A u d jen c ja  u eesarza dla deputacji m. Krako­
wa, mającej złożyć hołd wdzięczuośoi za podn!esienie 
biskupstwa krakowskiego do gcdnośoi księstwa, na­
znaczoną została ua ozwartek duia 31, b, m. go­
dzinę 9 rano.

* N o m in ac ja . Prof. Skuba mianowany został 
dyrektorem gimnazjum państwowego św. Jaoka w 
Krakowie.

* M ianow ania . Rada szkolna kraj. zamiano­
wała Olgę Tuzikiewiczównę rzeczywistą uauezyoielką, 
tndzież Helenę Tomickę stałą nauczycielką młodszą 
szkoły ozteroklasowej połączonej ze szkołą wydziało­
wą dziewoząt w Tarnowie.

* Z a rm ii.  Na rok urlopowany z powodu nad­
werężonego stanu zdrowia został major Konstanty 
Lukic z 80 pp. Przeniesiony na własne żądanie w 
stau spoczynku, otrzymał tytuł majora ad honores 
kapitan I. klasy Józef Pothorn z 6 dyw. bat. ciężkiej. 
Porueznik Popkiewioz Ignacy ze stanu nieczynnego 
przydzielony do 1 p. inżyuierji. Starszy lekarz dr. 
Idziński Wiktor, przeniesiony z szpit. garn. w Kra­
kowie do 11 p. drag. Rotmistrz Sohulz Ferdynand 
przeniesiony z stadniny w Drohowyżu do stadniny 
w Klosterbruok. Podweterynarz I. kl. Ustyanowiuz 
Włodz., przydzielony z 3 p. furgonów do 1 p. uł, 
obrony krajowej. Ks. Lubomirski Zdzisław z i p .  uł. 
otrzymał pozwolenie na wystąpienie ze składu armii.

* M in is te rs tw o  o św ia ty  wysłało do Lwowa 
komisję ministerjalną, złożoną ze starszego radcy 
Kóohlina i sekretarza Holenia, w sprawie budowy 
nowego gmaohu dla wszechnicy lwowskiej z uwzglę­
dnieniem ewentualnego pomieszczenia wydziału me­
dycznego. Komisja ta odbędzie także inspekcję budo­
wli uniwersyteokioh w Krakowie.

* W  k asy n ie  n a ro d o w em  na onegdajszem 
walnem zgromadzeniu, wybrany został prezesem po­
nownie hr. Alfred Potooki, wiceprezesem p. Zygmunt 
Dembowski, członkami dyrekcji: A. hr. Golejewski 
(ponownie), Emil hr. Potocki i Jan hr. Drohojowski 
(ponownie).

* Ś lu b y . We Lwowie edbył się ślub p, Marji 
Heleny Trzcińskiej z p. dr. Franciszkiem Dolińskim, 
adwokatem przemyskim, a w środę d. 30. b. m. od 
będzie się w kaplicy arcybiskupiej ślub p. Eonstan 
tego hr. Romera z panną Marją Tustanowską, córką 
Władysława i Klaudji z Czajkowskich.

Dnia 24. bm. odbyły się w Buczaczu w kośoie­
le farnym zaślubiny p. Józefa Miiulna, urzędnika ko­
lei Karola Ludwika, z panną Wawrzyn ą Czeżowską, 
córką Jana i Eugenii z BorzowskicŁ.

W Tarnowie w kośoiele pp Urszulauek zawar­
ty zoBtał związek małżeński między p. Stanisławem 
Hilnickim, rządcą w dobraeh skarbu hr. Tarnowskie­
go. a panną Znflą Chodaoką.

* Z m arli We Lwowie w zakładzie na Kulpar- 
kowie zmarł 25. b. m. Mieczysław Winiarski, były 
adjunkt inspekcji leśnej w Przemyślu. Dawniej pisy­
wał fachowe rozprawy do „Sylwana*.

Petreńda z Szmoniewskioh Kossowska, w 21 r. 
życia i Walenty Szczotkowski, żołuierz z roku 1863 
zmarli we Lwowie

W Przemyślu zmarł Józef Lisiewioz, byłyurzę 
dnik kolei, żołnierz z r. 1863, d. 23, b. m. w 56 
roku życia.

W Przemyślu zmarł Adolf Zajączkowski, eme­
rytowany profesor tamtejszego seminai jum nauczy­
cielskiego.

Józef Ryniawieo, urzędnik koiei państwowej, o- 
fiara nieszczęśliwego wypadku, spowodowanego wła- 
zną nieostrożnością na steeji Dobra, zmarł w krako­
wskiej klinice chirurgicznej w 39 roku życia.

W Krakowie zmarł dr. Wiktor Kopff, rzeczy­
wisty tajny radca, senator b. rzeczypospolitej krako­
wskiej, b. prezydent sądu wyższego w Krakowie, b. 
radca miasta Krakowa, n, członek akademii umie- 
jętnośoi.

0. Michał Śliwowski Tow. Jez. umarł przed 
kilku dniami w Nowym Sąezu w 70 r. żyoia.

Stefan Labasz, jeden * najzdolniejszych i naj- 
ruehiiwszyeh przedstawicieli stronnietwa moskalofil- 
skiego w Galicji, były prezes Towarzystwa „Akade- 
miczeskij Krnżok*, współred-1: Br czasopisma Druh, 
redaktor Strachopuda. urzęduik banku ruskiego, a 
w ostatnim ozasie zarządoa „Nrrodnej Torhowli* w 
Sanoku i w Brodach, zmarł w Eiałym Kamieniu ko­
ło Złoczowa w 38 r. żyoia.

W Biłgoraju zmarł Ignacy Karasiński, admini­
strator dóbr hr. Zamojskioh, w 63 r. żyoia.

W Czerniowcaoh zmarł ar, Józef Zuoker-Giżo- 
wski w 70 r. żyeia i Emilia z Gurkisehów Słubeza- 
ehowska w 60 r. życia.

W Kieloach zmarł nauezyciel matematyki, Gra- 
ejan Czarnecki, dawniej asystent w uniwersyteoie ki­
jowskim, następnie nauczyciel byłego gimnazjum 
warszawskiego.

* B al p ie rw sze j k ra jo w e j k o lo n ii le c z n i­
czej w  R y m an o w ie  został dla ważnych a nie­
przewidzianych prsyezyn odłożony na dsień 17. lute­
go t. j. na niedzielę. Bal ten pomimo odłożonego ter­
minu zajmie niezaprzeozenio pierwsze miejsce między 
zabawami togeroeżhemi', a zajęcie się nim wo wszyst­
kich niemal kołach towarzyskich zapowiada mn 
wielkie powodzenie Choć do balu jeszcze przeszło 
dwa tygodnie, a już wiele osób nie mogących na bal 
przybyć otrzymawszy zaproszenie, nadesłało łaskaw* 
datki na rzeez kolonii, za które komitet s*rd*ezn* 
przesyła „Bóg zapłać*.

Biletów wstępu w oenie 3 zł. za kartę poje- 
dyńczą dostać można za okazaniem zaproszenia d§ 
dnia 16. lutego u W. Pań gospodyń balu i członków 
komitetu, w dniach zaś 14., 15., 16. i 17. lutego 
w biórze komitetu w hotelu Georg’a od godziny 10. 
rano do 12. w południe i ed 3. do 6. wioozerom 
W dzień b&ln od godziny 7. wieczór przy kasi* w 
kasynie miejskiem. Listy i pieniądz* przesyłań nale­
ży pod adresem : P. Zoitak. Lwów. Tsatralna 1. 18. 
Bilet; dla uoząoej się młodzieży są do nabycia w eo­
nie 1 zł. 50 ot.

Na rzeoz kolonii przysłali: P. Jan Rakcwski 
z Hermanowio 5 zł. Hrabstwo Antoniowie Poteeey 
z Olszy 20 zł. Pani Gniewoazowa z Bsska 10 zł. 
Pan Smiałowski Bolesław as Stojaniec 25 zł. JW . 
pani hr. Anna z Potookich Branicka 10 zł. Pani 
Klobassowa zo Zreioina 50 zł. Dr. Józef Majer pre­
zes akad. umiej, z Krakowa 5 zł.

* Z eb ran ie  to w a rz y sk ie  ozłonków Tow. pe- 
dagegioznego odbyło się w piątek d. 25. bm. w sali 
kasyna miejskiego. W wykonaniu lioznyoh punktów 
programu wziął udział ohór męzki „Skały*, pani Bą- 
kowska, pp. Borkowski i Godlewiez, panny Rewako- 
wioz i Kotowioz, dalej panna Gergovich, pan Jani­
kowski i Witoszyński. Wszystkie predukoje spotkały 
się z aplauzem ze strony publiczności. Urządzeniem 
tego wieczorku zajął się był p. E. Urbanek.

* Z „G w iazdy.* Pierwszy wieozorek maskowy 
w Stowarzyszeniu ręk. lwew. „Gwiazda* edbędzio 
się w sobotę 2. lutego na dochód funduszów stowa­
rzyszenia w lokalu własnym przy ni. Franciszkań­
skiej 1. 7. O północy nastąpi „Wesele krakowskie* 
(ułożone podług satyry Kruszewskiego). Poozątek o 
godzinie 9. Zaproszenia otrzymać można w Biórze 
Stowarzyszenia. Bilet wstępu 1 złr. od oaeby.

* K o m ite t b a lu  ak ad em ick ieg o  w K rak o ­
w ie uchwalił ua konkurs.* udekorowania sali halo 
wej projekt podany przez akademika Mals. Urządzo­
ny będzie wzdłuż jednej śoiany barw iy namiot ja­
poński, w którym znajdować się będą Biedzenia po­
kryte wschodniemi materjami — dla pań gospodyń 
balu. Seiany sali ozdobiona będą parasolkami, wach­
larzami i lampionami japońskiemi. Porządek tańców 
znajdywać się będzie na oryginalnyoh japońskich 
małyoh wachlarzykaoh drewnianych, które mogą ró­
wnież służyć do ezdeby fryzur damskich i sekre- 
tarzyków.

Publiczność szczerze zajmuje się tym balem — 
datki płyną obficie nawet z zakwrdonu —  eo razem 
rokuje świetne powodzenie balowi.

* G al. T o w arzy stw o  m u zy czn e  urządza dnia 
2. lntego br. tańcujący w.eczór w salaoh Kasyna 
miejskiego. Zaproszenia już wysłano. Kto nie otrzy­
mał, raczy się zgłosić do sekretarjatu Tow. muzy- 
oznego. Na zaproszenie komitetu oddawać będą ho­
nory balu panie : prof. Balcerowa, Hipol. Bohdano- 
wa, Jerzewa hr. Dunin Berkowskie, Emilowa Braja 
rowa, Jerzowa ks. Czartoryska, hr. Stanisławowa 
Dzieduszyoka hr. Włod, Dzieduazyoka, Michałowa 
Grekowa, jenerałowa Hausohke, Zygmuntawa Kędzier­
ska, dyreklorowa Kłosowska, doktorowa Kniaziołu- 
oka, Paulina Kopeoka, Ozesł. Kozłowiecka, prof. Li- 
browska, Gedzimlrowa Małachowska, Ant. Małecka, 
Edmundowa Hoohnaoka, hr. Rosenberg-Orsini, dok­
torowa R'egerowa, hr. Henrykowa Skarbkewa, Jakó- 
bowa Simonowiozowa, Sklepińska, doktorowa Smu- 
tnowa, Ernestowa Tillewa, Wład. Tostanewska, je­
nerałowa Wattekowa, doktorowa Ziembicka, dyr. Zi­
mowa i Alfredowa Zgórska. Komitet śaiBły, w ekład 
którego weszli pod przewodniotwem hr. St. Dziedn- 
szyckiego pp. Adolf Abrahamowioz, Jan Brajer, hr. 
Konstanty Brnnieki, Stanisław Kamieński, Henryk 
Kopecki, Bolesław Lewicki, dr. Małachowski, Al. hr. 
Piniński, Józef Strzyże -ski — a nadto i komitet 
obszerniejszy złożony z 50 wybitnych osobistości w 
naszem mieście, stara się usilnie e nadania tej zaba­
wie tej świotnośoi, jaką dotychczas się odznaczały 
bale Towarzystwa muzycznego. Pięknie i nader ar­
tystycznie wykonany upominek, otrzymają panie go­
spodynie przy wejściu na salę. Tańoe prowadzić bę­
dzie p. Adolf Abrahamowioz, a przy mazurze poma­
gać mu będą pp. Kopeoki, Dobieoki.i Ludwig. Cena 
wstępu 2 złr.

* K o n c e rt. We środę d. 30. bm. w sali Naro- 
dnego Domu wykona lwowskie Tew. śpiewacki* „Lu­
tnia.* Koneert złożony z utworów Zygmunta Noekew- 
skiego i pod tegeż kierownictwem, z uprzejmym wspó- 
udziałem pan; Marji Pawlików, pana Gustawa Je- 
rzyny i orkiestry teatralnej.

* Z g ro m ad zen ie  ty g o d n io w e Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się we środę 30. bm. e gedz. 
6t*j wieozorem w sali fizyki szkoły realnej (II. piętro.) 
Na porządku dziennym : 1) Wykład prof. Thullie- 
go „O wpływie ciężaru ruohomtgo na mesty skle­
pione." 2) Luźne komunikacje.

* P o sie d zen ie  tewarsjBtwa nauczycieli szkół 
wyższyeh odbędzie się w piątek 1 lutegs o % godzi­
nie wieczorem w sali fizyki gimnazjum Franeiszka 
Józefa. Porządek obrad : 1) O nadzorze demowym 
uczniów, ref. prof. ks. Al. Jougan. 2) O nauce hi- 
storji powszechnej w gimnazjach w zakresie wnio­
sku p. dyr. Trzaskowskiego, ref prof. dr. M. Ma- 
oiszewski.

* N ow e p ism o . W Kołomyi rozpoczął wycho­
dzić z d. 26. bm. tygodnik ekonomiczno-społeczny 
„O własnych s i l a c h pod redakcją p. Bohdana 
Mardyrosiewicza.

* P rz e m y sk ie  T ow . d ra m a ty czn e  urządza 
bal, który się odbędzie w salaoh ratuszowych w Prze­
myślu we środę dnia 20. lutego.

* T ra n s lo k a c ja . Ganoyjski batalion obrony kra 
jewej nr. 65 (stryjski) przeniesiono ze Stanisławowa 
do Stryja, a batalion ar. 69 (oz >rtkowski) z Za- 
leszozyk do Stanisławowa.

* R u ch  pociągów . Z powodn zawiei śnieżnych 
został z dniem dzisiejszym rueh pociągów na kole­
jach lokalnych kełomyjskioh i na linii bukowińskiej 
Hatna-Kimpolung wstrzymany. Z tejże samej prsyosy- 
ny przestaną z dniem jutrzejszym kursować pociągi 
na linii Lwów-Bełżec.

* B a r  c e sa rsk i. Cesarz udzielił s prywatnej 
swej szkatuły gminie Karwodrza, w powieoie tar­
nowskim, na dokońozenie budowy szkoły, zapomogi 
w kwooie 100 złr. i takąż kwotę gminie Klikuszo­
wa w powiecie newotarskim, na ten sam eel.

* N a zupę ru m fo rd z k ą  złażono w handlu J. 
Drezlera i Synów plao Kapitulny 1.19. od 26. stycznia 
b. r. pp .: JW. hr. J. Borkowski 10 złr., L. D. 5 
zł.. Jaworski ze Stanisławowa 1 złr. Antoni Biliński 
15 złr., A. B. 2 złr. Razom 33 złr.

Rozdano od dnia 19. de 26. bm. 1752 porcji 
zupy i 1752 poroji chleba.

* P o ż a r  zniszczył w tych dniaoh część budyn­
ków destylarni Szezepanowskicge w Peozeniiynie.

go,
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Ekaplosja nafty w jednym z rezerwoarów, w którym 
i się mitioiio około 300 beczek tego zapalnego mate- 
irjału, była tak straszliwą, ż# detonację słyszano 
w okolicach Kołomyi. Straż pożarna kołomyjska tele- 

Irrafleznie zawezwana z pomocą miejscowych robotni­
ków zlokalizowała egień, który nie przybrał szerszyeh 
rozmiarów. Straty znaczne.

* S tan  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi 29. stycznia : a ■

W ubiegłej dobie licząc od 12 godz. w pora­
nie mieliśmy wiatr przeważnie zaohodni, mebe w zna- 

eznej ozęśei zamglone, powietrz# wilgotne niespo-

 ̂ Średnia temperatura doby była - 2 9® O, naj- 
r y is  a — 2 6® C, najniższa 6 0® L dzis w noey.

Prawie przez cal* dobę pruszył śnieg, dojąc 
2.1 mm. opadu. Dziś w nocy wicher i zamieć

Zniżka barometryozna 740—745 znajdowała się 
w Szwecji; zwyżka 780— 785 w WBohodniej F ran ­
k i ; zniżka drugorzędna na morzu Białem.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 29. stycznia ;

W iatr z zachodu, średnia temperatura doby się 
nieoo podnosi, niebo przeważnie zamglone, a powie­
trze wilgotne i niespokojne; śn ieg , opad nieznaczny, 
zaffii*^-

* J u t r o ,  80. stycznia: św. Martyna P. — św.
Aft®nazya.

f y ta z  s i ł a M  na pogorzelców w  Sołitwinie.
"'ydział Bady pewlatowej w Bohorodezanaeh 

100. *ł- P ' Teoder Liebig 500 ił. Kasa eszozędno- 
śei we Łwawie 300 zł. Dalej złożyły pani Strassere- 
tra i pani Pańciewitzowa ze składki w Boherodoza- 
sach i w Lyicn 170 sł. 44 ot. Pan Medycki yr Sta- 
TUni 30 ił. Izrael Bear Wagsian 50 zł. Isaak Blatt 
t  Janowa 20 zł. Itzig Leib Jang 12 zł. Ureąd gr. 
kat parafialny w Mołotkewie i Rosnlnie i gminr 
Herooholina 14 zł. 77 ot. Pp. Stoekel z Mełotkewa 
(  zł. Robert Mfiller 5 zł. Stanisław Janiszswski 5 
sł. J n l i n  Hemdzieh 5 sł. Leib Lautmann 5 zł. Ks. 
Indyozcwuki 1 Ks, Aleksander Rudeński 5 zł. Ro­
botnicy kopalni hafty w Dźwiniacsu 3 zł. 52 sł. P. 
gasprowio* ze Stryja 2 l '.  N. N. k Słotwiny pod 

! Brzeskiem 5 ił. Mieszkańcy przedmieścia Sołotwiny 
nB#ł#gówka“ 3 zł. 55 st. M Jer Blatt z Jąnewa 5 
sł. P. Ohelewklewiez I  zł. SześoierazOwe wygrane 
w karty 11 zł. 23 et. Gmim Starania 9 zł. 19 ot.

I j io  korey kan  fli, 1 korzec żyta, pół koro.1 groohu. 
fjmiir.i Porehy 10 U. 50 ot. i 1 kercy kartofli 1 8  
kępy kapnsty. Ks. Piotr Taniaeskiewioz 5 koroy kar­
tofli- Gmina Madwórna 408 bochenków ehleba. Gmi- 
Ks izraelieka Nadwórnu 350 bochenków ehleba. Józef 

i gsiliflzki ed siebie i ze składek 400 bec! u l  ów chle- 
bs- Wydział loMatgwy w Boherodozanaoh ie skła- 

I j tk  oetnar mięsa. Niewiademaki z Badowieo paczkę 
•dzieży* Tekla Passakas paczkę odzieży. Gmina Ho- 
reobolina 6 werków kartofli i 5 worków żyta. Marja 
Gawlik ko«z odzieży. Gmina Jabłonka 7 kercy kar 
tofli i ^ kóp kapnaty. Mieszkańcy Stanisławewa 500 

r bochenków ehleba. Weingarten z Stanisławowa 300 
1 bochenków ehleba. Horowitz ze Stanisławowa 300 
boohanków ehleba. Mieszkańoy Delątyna 300 boeben- 
ków ehleba. Mieszkańoy Bohoredezan 400 bochenków; 
ehleba. Adam Brzezicki 6 ówlerel kartofli. M. Sro­
kowski z Krakowa paadrę odzloży. Skorabski ze sk tv  
dek w Nadwórnia 40 kercy 'rartefii, 000 kile żyte, 
800 kilo kukuradzy i 100 kilo fasoli dla psgorsol- 
oów chrzęści) r  (Dov nast.)

ski idący z Wiednia do Paryża muaiał się zatrzy­
mać przed dworcem, gdyż z dworea nie otrzymał ża­
dnego sygnału.

— O n ie z w y k łe m  z jaw isk u  donosi do warsza­
wskiego Słowa pewien prenumerator z Więsławia w 
gnb. warszawskiej: „Po dwóeh dniach silnej wichu­
r y —  pjIM an —  dziś (14. bm.), o wsehodzie słoń­
ca począł wiatr ustawaó, a nastąpił początek zjawi­
ska nazwanego halo, którego rysunek załączam. Go­
dzina 9. podług zegara kolei warss.-wiad. i byd. 
Pogoda mglista, termometr 12° B. Bar. 77 (powie­
trzny) widać drobno igiełki w powietrzu. Obok słoń­
ca na odległości dwósb jege tarcz, po bokach uka- 
nj« się dwa słońca, a n i odległości dwudziestu kil­

ku atepnl krąg świetlany przybierający naprzemian 
baiwy tęczowe koleru ceerwonege, fioletowego i ieb 
odcienie; na tam kole nkaznją się trzy słońca, a któ­
rych dwa boezne jaśniejsza; pe za tam kołem w odle­
głości 30 stóp ed słońea1 drugi krąg, leci jnż mniej 
jasny. O godzinie 9‘/ ,  słońea boczne wewnętręna ni­
kną. a rozchodzi się od słońca krzyż promienisty, 
trwający do 10. O wpół do 11. zjawisko trwa je- 
ssoso, lecz krąg jnż o wiole ałabsay, a słońce na 
nlem ni# znaó; o 11*/* zjawisko znika. Strenawsohe- 
dnia prawie eiągle wyraźniejsza ed zachodniej. “

—  Z K rak o w a. {Drsemiący eapis.) Śp. Kareł 
Bogawski zapisał był wra-, z żoną swoją przepiękne 
ibiory starożytności i dzieł sztoki na rzecz gabinetu 
nreheelogieznego przy uniwersytecie Jagiellońskim.

, Zbiory miały przejść, wedie aktu potwierdzonego 
przez ministerstwo, z dniem jego śmierei na włą- 
iność publiczną. W naszem społeozeństwie, dozńają- 
cem fatalnością dziejową, samych prawie niepowo­
dzeń publicznych, dla człowieka publicznego jest je­
dyną częstokroć radością, że coś ze starań życia swe­
go, z ozem się wiązał duch jego i najszlachetniejsze 
„podobania osobiste, może namacalnie oddać społe- 
ezaństwu, dla którego żywot poświęcał. Dla. Karola 
R. to też było'niezawodnie pobudką zapisu, a  dla 
wdowy_ pc nim,: uczestniczki w poświęceniu żywota 
jedhoj. i tej samej idei a połączonej z nim w tychże 
„„mych upodobaniach, jest nadte rodzajem esobistej
pożądanej ofiary wraz z czcią dla zgasłego męża 
dla wspólnej myśli prze wolniej, aby przedmioty za­
pisań* okoł# stu podobno, jak to byli rażem posta- 
nowil*/-  z chwilą rozprzęgnięoia się ich wspólne­
go żj ó/a przeszły faktycznie z dwora OłpińBkiego, 
gdzie jn* tylko pamląó rocraniają — do miejsca prze- 
zngczenia, na. użytek publiczny. Parę miesięcy -już 
minfł°. o zgonu śp Karola B. —  lecz o sprowadze­
niu zbiorów my dotąd nie nie słyszymy. ■

— N adzw yczaj c iekaw e o d k ry c ia  w  kośc ie­
le  Najśw* P a n n y  a ta r j l  w  K rak o w ie  poczynić*

. ao w ostatnim tygodniu. Pod kierunkiem architekta 
p. Stryjeóskieg0 prowadzone roboty przygotowawcza

I do zmierzonej restauracji przezbiterjum, wydobyły z 
pod odbitych tynków piękne dwa tryforja kamienne 

i g0tyekie na ścianie od strony zakrystji; kilkanaście 
ślicznie wykutyah w kamieniu i złoconych kapiteli; 
żebra kamienne czyli dinsty, płynące po ścianach od 
■klepienie na dół, n spodu ich baldachimki, nyże 
na figury; gzems poziomo w dwóch wysokościach o- 

, biegająoy ścianę. Nietylko znawcy, ale każdy, kto 
1 uzyska pozwolenie wstępu do miejsca budowy, może 
j  widzieć, jaką była dawna postać ozdoby gmachu, 

któremu Wierzyńek nadał świetność prawdziwie ka- 
I tedratyą. Wrażeniu głębokiemu oprzeć się dziś po 

g wiekach niepodobna. Odkrycia te staną się pod- 
! stawą przygotowującego się projektu restauraoji, w 
' której więcej odsłaniać i odozyszozać, niż uzupełniać 

będzie trzeba.
sposób. Niejaki Iftimiewioz, 

oBobistośo dobrze znana w Ozerniewoach, pragnął 
kilkakrotnie m,e posłuchanie u prezydenta kraju br. 
Piny. 5® j W8v ^ ,  Pr*zydjŁlny nigdy go nie dopu­
ścił, z p f  ® tutnrirt. ła.nIedbanego stroju. Iftimie- 
wi„  chodzi 7 , f J " rJ* . .i»k  u n-L mówią : po n.t- 
mieoku, dość niechlujnie. ł

Onegdaj zjawił się oń w przedpokoju prezydjum 
przebrany -w strój - “ ®E° wieśniaka, a wiec w o 
gromnej baraniej czapce, z gćraUką fajką, w ustach 

| r  wyszywanej koiinii, serdaku i góralekieh pintalo- 
uaoh; na nogach zaś mia* ■ poateły. Tak przed:
stawiwszy się woźnemu/2^ , 8 >. a y go dopuszczono 
do, p. prezydenta na tej podstawie, lż br. Pino p0j#. 
ci i, aby żadnemu wieśniakowi nie wzbraniano deń 

i nigdy przystępu. Woźny, rad nierad, .jł,Wi otworzył 
i dowoipny Iftimiewioz był na posłuchaniu.

— P o ż a r  w  te a tr z e . W Budapeszeie d. 86 
b»* Wż przed rozpzezęoiem przedstawienia „Bhem 
geld“ , gdy publiczność zapełniła już cały teatr, wy­
buchł peśar na se*uie. S trr j p#żf\na ugasiła go tak 
rychło, iż ebeszł dę boi paniki.

^  p o ż a r  dw o cr. to lo j i^ego. dworni, ko 
lejowym ^  Ur®tt wszczął się onegdaj po pći- 

, noey pożar w ^PZelnlka stacji i zniszczył h-
' ozhe akta, królewskiego i kilka apa-
! ratów teleg1* ^  * Wskutek tege pociąg kurjer-

Teatr, literatura i muzyka
— W i e c z ó r  T o w a r z y s t w a  m u z y o n u e -  

g o  w niedzielę złożonym był wyłącznie a kompozycji 
Zyg. Noskowskiego. Lecz i tak ponytnj progrem nie 
zdołał zwabić tylu muzyków, aby zapełnili nie wiel­
ką salę. „Muzyka kom*atnau interesuje prawdziwych 
tylko znaWoów; do słuchania kwartetu smyczkowego 
trzeba przedewszyBtkiem wykształcenia muzykalnego, 
refleksji, zamknięcia otzu na świat zewnętrzny, a by­
cia tout oreiłle. Kwartet którym wieczór rozpoczęto, 
nie może zyskaó doraźnej popularnaśei, jakkolwiek 
ziła, przejrzystość, ekspresja, wykwintność harmonii, 
składającej się w nim na znakomitą całość. Utwór 
tej miary trzeba częściej, ełyezeó i niemal aamamn 
przejrzeć, aby go dokładnie eeenić.

Dwugłosowe pieśni na chór damaki odrazu za 
to rożentuzjazmowały publiczność Melodyjnośó w nich 
łatwa i naturalna a towarzyazenie fortepianu, nie­
zmiernie wdzięczne, a głęboko pomyślane, ślloznie 
przez autora odegrane byłe. Te też na żądania ogólna 
odśpiewały panie i trzecią a może najtaduiejazą pieśń 
„Idyilę*, w któr«*j ton past sraki jednolicie w całości 
utrzymany.

Pieśni odśpiewała p. M. poprawnie i Btarannie; 
radzibyśmy tylko, aby zwróciła uwagę, iż głos pię­
kny i nader świeży wiele traoi na nieuatannem ere- 
soendowaniu i deerescendowanlu każdej nuty z osobna.

. Miło nam było dowiedzieć się, iż repertoar 
skrzypków wzbogacony został o dwa wdzięczno utwo­
ry. Może nie będziemy już zatem na każdym kon­
cercie raczeni Legendą Wieniawskiego i Polonezem 
Yieuxtemps’a.

| Andante „Dolor«sou z kwartetn drugiego, było 
jakby koroną oałego koneertn, którego kwartet pierw­
szy był głową, a dwugłosowe pieśni sercem, tak na- 
wBkróś duchem Indu polskiego przenikuiouem, 
tylko seroem za to Zygmuu. Noskowskiemu odpłacać 
należy. (ribć).

— O p r z e d s i ę w z i ę c i u  bardzo sympatyczne 
go wydawnictwa donoszą z Warszawy. W połswie 
lutego br zacznie mianowicie wychodzić zeszytami 
do 2 tygodniowo (16 strou formatu dużego) w y b ó r  
d z i e ł  Kazimierza Wł. Wóyoickiege w ozdobnem 
wydaniu z ilustraojami najcelniejszych rysowników' 
pod redakcją A. Płnga, J. K. Plebańskiego i Z. Glo­
gera.' Wydawnictwo to powinnoby znaleśó jak naj 
szersze popareia. Wszak n grobu tego zasłużonego 
pisarza, jeden z wiernych przyjaciół, oddająo ma hołd 
pośmiertny .i przekazując imię jege wdzięoinej pomię- 
oi potomności, tak swe żałobne przemówienie zakoń­
czył: „Wdzięoznoóui tej my współcześni, którzy mu 
dziś ostatnią oddajemy przysługę, powinniśmy naj­
pierw złożyć dowody, i wątpić nie potrzeba, że tu, 
gdzie teraz wieńce na znak czci i żalu pozostawimy, 
wkrótes trwalszy i wymowniejszy znak tyoh uezuó 
powstanie w godaym jego zasług pomnikn, i że wier­
na towarzyszka jego żywota nie będzie miała z na­
szej winy powedu do uskarżania się na niedolę swego 
wdowieństwa*.

Niestety i nie spełniły się te błogie wróżby 
Dziesięć lat upływa od tego ezasu, a dotąd o pomni' 
ku woale nie słychać: ozem zaś te. lata były dla 
czcigodnej małżonki ś. p. Kazimierza, jak oiężkiemi 
troskami obarczyły wiek jej sędsiwy, e tom peszą 
nowanie jej niedoli, którą bez szemrania, w ciohoioi 
a z godnością znosiła, mówić nie póz#ala.

Cięży zatem na społeczeństwie naesem dług nie­
spłacony, choć spłacenie jego nietylko łatwo da się 
uskutecznić, lecz i spłaoającyoh wzbogaci. Idzie jody 
nie o wydanie i rozpowszechnienie dzieł śp. K. Wł. 
Wóyeiokiego, która z jednej strony wystarczy mu sa 
pomnik najwspanialszy, z drugiej — wdowie, jego da 
możność korzystania z tej „jaeownej spuścizuy, ogóło­
wi zaś — co najważniejsza, przyniesie wielki, rze­
czywisty pożytek: dzieła te bowiem, po większej ozę 
ści wyczerpane w handlu księgarskim i albo mało 
znane, albo, nawet oboe zupełnie młodszemu pokole­
niu, stauą się .dla niegc skarbuioą wiadomości, uczul: 
’ wrażeń nieocenionych.

Nadmienić ..zaś jcezcze wypada, że ce de wa­
runków nabyoia są nader przystępne, eenę zeszytn 
bowiem ustanowiono na kopijek 20.

Tym sposobem pragnie komitet ułatwić za­
równo sprzedaż, jak i nabyoia doborowych nasion 
rolniczych i leśnych w kraju produkowanych, pra­
gnie bowiem przyczynić się do wyrobienia prze­
konania, ie  bardzo wielo nasion, (jeżeli nie wię­
kszość), znaleść można w kraju, bez uciekania się 
do zagranicznych handlarzy.

O gólna ro ln ic z o - le ś n ic z a  w y staw a  w r. 
1890 w Wiedniu. Niedawno odbyło się bardzo 
liczne nadzwyczajne zgromadzenie Towarzystwa 
rolniczego wiedeńskiego, na którem jednogłośnie 
uchwalono urządzić w rokn 1890 w W iedniu wy­
stawę rolniczo-leśniczą. W niosek postawiony był 
w imieniu Wydziału Towarzystwa przez baroua 
Yilla-Seeca. W ystawa ma być urządzoną w Pra- 
terze. Uchwalono prosić protektora arcyksięcia 
Rudolfa ażeby przyjął protektorat wystawy, wy­
brano zaś na prezydenta wystawy księcia Józefa 
Golloredo-Mansfeld, na wiceprezydentów hr. F ra n ­
ciszka Falkenhayna i br. K rystyna KinBkyego. 
Na premie preliminowano już 20.000 zł.

W ied eń  28. stycznia. Na przedstawienie te ­
legraficzne namiestnictwa w Pradze, ministerstwo 
spraw wewnętrznych przez wzgląd na dostarczenie 
żywności m iasta Pradze, zmieniło swoje rozporzą 
dzenie o zakazie wywozu nierogacizny z Galicji 
do Czech o tyle, że pozwolono na transport bydła, 
ale tylko bezpośrednio do rzeźni, gdzie należy 
zarządzić co potrzebę, przeciw możliwemu zawle­
czeniu zarazy.

G ie łd a  zbożowa. Wiedeń dnia 28. stycznia 
Pszenica na wiosnę 7'82, na czerwiec 7.98, na j#' 
sień — •— , owies na wiosnę — ’— .

Pożyczka krajowa 1883 4ł/»%
V. Losy.

LoBy miasta K rakow a...................
LoBy miasta Stanisławowa . . .

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i........................
Du at c e s a r s k i ............................
N apo leo n d o r.................................
Pótimperjał roB yjB ki...................
Bubel rosyjski Brebrny . . . . 
Bu''el rosyjnki papierowy . . .
100 marek niemieckich...................
Srebro za 100 z ł r . ........................
Kupony w s r e b r z e .......................

Przyjechali do Lwowa
dnia 28. stycenia 1888:

Hotel Kuhna Kb. T Dynicki z Bortkswa. Ki. N. 
Drzymalik z furynki Ks. T. Sochaosi z Łan. N. Boha- 
czewska z Sielec Ks. F. Beszytyłowicz z Glinian. Ki. W. 
Holinaty z Bolechowa.

NADESŁANE.
(Bubryka ta  nie pochodzi od Bedakcji, która też żadnej 

- odpowiedzialności za nią nie bierze na Biebie.)

W ystaw a nasion. W wykonaniu uchwały 
Bady ogólnej Tow. gosp. galic. z duia 5. marca 
1886. odbędzie się, podo nież jak roku zeszłego 
wystawa uasiou gospodarskich we Lwowie —  
czasie od 3. do 6. marca b. r. Komitet c. k. ga­
lic. Towarzystwa gospodarskiego wzywa przeto 
wszystkich ziemian, którzy produkują doborowe 
na&iona rolnicze lub leśne - i mają takowe w 
roku bieżącym na apfzedaż, ażeby raczyli najpó­
źniej do 28. lutego b. r. p r^ s łac  franco pod a- 
dresem podpisanego komitetu (ul. Ossolińskich 
1. 1 5 ) próbki tychże nasion, wraz z dołączeniem 
następujących d a t : a) imię swoje i nazwisko; b) 
miejsce zamieszkania, tudzież stację pocztową lub 
najbliższą kolejową; o) rodzaj nasienia; d) ilość, 
w jakiej takowa jest na sprzedaż; wreszcie e) ce­
nę, po jakiej będzie sprzedawano. Nasiona mają 
być nadsełane w woreczkach płóciennych, obej­
mujących po jednym kilogramie (dwa funty 
ołowe) nasienia, wraz z wypełnionym blankie­
tem.

Komitet galic. Towarzystwa gospodarskiego 
przedstawi próbki nadesłane członkom Towarzy­
stwa podccas Rady ogólnej, orającej się zebrać w 
Pierwszych dniach marca b. r.

ki: Morzono zebranie jróbek z całego kraju 
nie będzie wystawą nasion w ścisłem tego słowa 
Z> / Zen,a — ale będzie raczej zapoznaniem rol­
ników, potrzebujących nasion, z miejscami pro­
dukcji tychże w kraju.

Dr. Henryk Ebers

Umm „Gazety H o w i f .
Wiedeń d. 29. stycznia. Smolka przy­

był tu wczoraj i objął czynności w prezy 
djum Izby posłów Rady państwa.

Umowa Laeaderbanku z gal. Towarzy 
stwem kredytówem co do konwersji listów 
5 procentowych, których jest jeszcze około 
42 milionów w obiega, została sfinalizowaną. 
(O umowie tej donieśliśmy jnż przed kilka 
dniami. Przyp. red.) Łaenderbank obowiązuje 
ta umowa do wysokości 11 milionów.

Wiedeń d. 29. stycznia. Izba 
zbierze się d. 30. bm. równocześnie z Izbą 
posłów dlatego, aby równocześnie uchwalić 
gratulacje z okoliczności zaręczyn arcyks 
Marji Walerji.

Tutejszy senat uniwersytecki nie zgodził 
się na węgierskie propozycje co do ulg, jakie 

inoroczniakom mają być przyznane z po­
woda ewentualnej dwuletniej słnżby ochotni 
czej; i oświadczył się za tern, aby czas stn- 
djów nie był skrócony i tylko aby co do 
egzaminów pewne nlgi przyznano.

Wiedeń d. 29. stycznia. Wczoraj w po 
ładnie, jak donosi Pol. Corr., przyjmował ce 
sarz na audjencji nowego posła serbskiego, 
Petroniewicza i odebrał od niego listy a wie 
rzytelni&jące. Dotychczasowy poseł, Bogice 
wicz zda w ciągu tego tygodnia sprawy po 
selstwa Petroniewiczowi.

W iedeń d. 29. stycznia. Trybuna 
apelacyjny roztrząsnąwszy odwołanie się 
Hamburgera od kary, jaką mn nałożono 
w procesie wytoczonym przez Módlingską 
fabrykę obuwia, zatwierdził wyrok I. instan 
cji i skazał Hamburgera na pokrycie kosztów 
procesu.

Berlin d. 29. stycznia. Komisja rajchs 
tagu dla sprawy afrykańskiej wykreśliła z pro 
jektu ustęp stanowiący, iż nadzór nad nie 
mieekiem Towarzystwem wschodnio-afrykań 
skiem pełnić ma nie kanclerz cesarstwa, ale 
specjalny komisarz rządowy,

Berlin d. 29. stycznia. Cesarz wyda 
manifest z podziękowaniem za liczne dowod 
przywiązania, okazane z okazji rocznicy swych 
urodzin.

P ary i d. 29. stycznia. Wczorajsze po 
siedzenie senatu odbyło się spokojnie.

Parlament uchwalił ustawę o wzmocnię 
uiu portów wojennych z żądaniem kredytu do 
datkowego 42 mil. franków na roboty w Cher 
bourgu.

Boulanger pojawi się w Izbie w czwar 
tek, a jak twierdzi dziennik Malin, uczyni za 
rsz wniosek o rozwiązanie Izby.

P a r y i  d. 29. stycznia. Floąuet przed 
stawi Izbie we czwartek program dalszej po 
lityki gabinetu.

Oprócz demonstracyj za Boulangerem 
były także i przeciwne manifestacje

Na placn przed Sorbonn^, zebrało się 
około 600 studentów i spalili portret Bon 
langera. Przechodnie protestowali, i w skutek 
tego powstała bójka, Również .miała miejsce 
bójka na placn Manbert, gdzie studenci usiło­
wali demonstrację urządzić przed biurem 
dziennika La Presse, lecz zostali przez po­
licję rozpędzeni.

Pisma tutejsze oceniają sytuację dość 
spokojnie.

Temps potępia wszelką myśl o użyciu 
środków wyjątkowych. Zaleca powrót do wy­
borów okręgami, uchwalenie budżetu na rok 
1889, odroczenie parlamentu do października 
i zwrot do polityki Thiersa.

R4publique Franęaire żąda silnego rz (du, 
któryby mógł zabezpieczyć swobodę i zgnieść 
dyktaturę, lecz sądzi, że rządu- takiego nie 
można szukać pomiędzy radykałami. Journal 
des Dśbats doradza, aby wrócić do rządów 
lewego centrum.

P a ry i d. 29. stycznia. Według na- 
deszłych tutaj wiadomości z Zanzibaru, nie­
miecki okręt wojenny „Sophie*, rewidując sta­
tek kupiecki, płynący pod banderą franenzką, 
skonfiskował jedyną armatkę pokładową, mi­
mo reklamacyj konzula francuskiego. Niemcy 
strzelili też do statku amerykańskiego i je­
den żagiel mu rozszarpali.

P a r y i  d. 29. stycznia. Z 9 batalionn 
strzelców, stojącego w Longwy (na granicy 
belgijskiej) zbiegło w piątek 71 żołnierzy z

Łierowaik o. k. zakłada hydropatyeznego w Krynicy 
ordynuje przez zimę

we Lwowie, ulica Mickiewicza I. 3
od godziny 4  do 5-tej. 

E le k tr o te r a p ia , hyd roterap ia  i  m asage.

137Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef Sochański
ulica Hetmańska 1. 10

ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4.

W8zesh nauk lekarskich 119

Dr. Ju lia n  Czyrniański
le k a rz  ch o ró b  w e w n ę trz n y c h , 

specjalista do chorób żołądkowych,
b. elew-asystent kliniki prof. Bambergera, 

b. Beknndarjuss lecznicy powizichnej we Wiednia. 
Ordynuje od godziny 9—10 rano i  od 8—5 po pełodnlu. 

Ulica Jagiellońska 7, I. piątro.

powodu złego obchodzenia się starszyzny i IT' P1*.1*?1 “  f00 *ł-
ichej strawy. Dopiero wysłanemu z minister- K o m ^ k T k ra fo w eg ^ ' 5»i!° w? a. i. im', 

stwa wojny oficerowi sztabu udało się nawró- Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. .
, , .  i , -nr # 1 1  , . .  i D«łwn*lra Irraiowo 4*/.®/.

oic dezerterów. Wyrób karabinów nowych w 
>ogorzałej fabryce w Chatelleranlt jest już 

normalny. Od nowego roku wyrabia się dzien­
nie dwakroć więcej karabinów niż dawniej, j

P e t e r s b u r g  d. 29. stycznia. Wczoraj 
odbył się w pałacu zimowym bal dworski 
>rzy udziale 2000 osób, a w obecności cara 

carowej. Carowa tańczyła z ambasadorami 
niemieckim, tureckim i anstrjackim, a car z 
toną angielskiego ambasadora. Przy kolacji 
siedziała carowa pośrodku ambasadorów tu­
reckiego i niemieckiego, z których pierwsze­
go miała po prawej stonie.

Bukareszt d. 29. stycznia. Izba po­
słów wybrała ponownie prezydentem ks. Ca- 
argiu, a wiceprezydentem Protopopesca.

S o f ią  d. 29. stycznia. Koła rządowe 
uważają adres synodu do eksareby, ogłoszony 
przez niektóre dzienniki za podrobiony, gdyż 
eksarcha w korespodencji z rządem wcale o 
tym adresie nie wspominał.

Rzym d. 29. stycznia. Wczoraj otwo­
rzył król parlament mową tronową, zapowia­
dając w niej przedłożenie szeregu projektów 
do nstaw, o więzieiiach i humanitarnych za­
kładach, jakoteż w sprawie szkół Indowych i 
średnich, wreszcie w celu reorganizacji sądo­
wnictwa.

W dalszym ciągu król mówił: „Prace 
ustawodawcze, do których was panowie powo- 
wołano, mają wybitnie pokojowy charakter.
Pokój oparty wyłącznie na broni należałoby 
nważać jako zwodniczy, lecz gdybyśmy się nie 
starali o armię lądową i marynarkę, gdy 
byśmy czynami nie stwierdzili jedności Włoch, 
jako poręki jej niezawisłości, to byłoby to 
zdradą wobec własnego krajn*.

Mowa tronowa podnosi także konieczność 
zaprowadzenia oszczędności, zapowiada reor­
ganizację instytncyj finansowych, które wspie 
rają handel i przemysł, a ułatwiają obie; 
gotówki. Włochy, wzmocnione na siłach za- 
wartemi przymierzami, będą dalej ważnym 
czynnikiem pokojowym w Europie. Z kolei 
wspomina mowa tronowa o podróży króla do 
Romanji i innych prowincyj państwa, i 
wizycie cesarza niemieckiego w Rzymie, tym 
jawnym dowodzie ścisłych związków, jakie 
łączą Niemcy i ich cesarza z Włochami.

Ścisłe te związki są rękojmią pokoju, 
tak gorąco pożądanego nietylko przez Wło­
chy lecz także przez wszystkie państwa Eu­
ropy, bo jest on koniecznym dla dobra na­
rodów i postępu cywilizacji. I pokój ten, zda­
niem króla, będzie utrzymany.

Mowa tronowa przyjętą została przy­
chylnie. Przy otwarciu parlamentu była kró­
lowa z następcą tronu i księżętami Aosty i 
Genui. Królewską parę witano z entuzja­
zmem.

Londyn d. 29. stycznia. Onegdajszy 
strejk majtków w Liyerpoolu był groźny.
Setki strajkujących wpadło na parowiec, bu­
rząc i porywając przemocą na ląd tych maj­
tków, którzy za niższą płacę się zgodzili byli, 
a rzeczy ich wrzucono do wody. Polioja z tru­
dem zdołała ich wyratować mocno poturbowa­
nych. Doki są obsadzone policją, aresztowano 
wielu ludzi.

I lfow y  J o r k  d. 29. stycznia. Ansa 
do Niemiec z powoda sprawy Samoa jest tak 
wielka, że gdyby Niemcy zechciały istotnie 
sobie wyłączną przywłaszczyć kontrolę tamże, 
lud będzie parł do wojny, gdyż wtedy była­
by zagrożoną pozycja Amerykanów w Hawai, 
na głównej drodze z Ameryki do Chin, Indyj 
i Japonii.

Nowy Jork d. 29. stycznia. Zmarł 
tu austrjacki konsul Frietsche.

W a s z y n g t o n  d. 29. stycznia. Senat 
uchwalił ustanowić konsulat jeneralny w Sa­
moa.

W iedeń  dnia 29. stycznia 2 god. 40 min. po- 
połidniu. Akcje kredytowe 310*30. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 44'— . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 310*75. Akcje Banku anglo-anstrja- 
okiogc 125.50 Akoj# Unionfeankn 219 50 Akcjo 
kolai Karola Ludwika 206.—. Akoje kolei Półno­
cnej 250 25. Akoje kolei Południowej (Lombardy)
99 25 Akoje kolei Alfoldzkiej — *— . Akcja kolei 
Państwowej 254*60. Akoje kolei Lw.-Czern. 222 25.
Akoje kolei węg.-północno-wechodniej 178*—  Losy 
komunalne wiedeńskie 142'80. Akcje Tow. tureckiego 
111*50. Galic. oblig. indemnis. 104.75 Akcje kolei 
półn« eno-zaohod. (lit. B. Ełbetbal) 197*75. Losy re­
gulacji Ciay —*— . Akoje Banku dla krajów koron­
nych 226*30 Akcie Bankrereinu 105*— . Rosyjski rubel 
papierowy 126 75. Losy prem. węg. —.—.

4*/*#•/# Benta wspólna 82 60. 5®/„ renta austr. 
papier. 98.15. 4®/9 renta austr. złota 111*— . 4®/; 
renta węg. złota 100*95. 6°/» renta węg oaniarowa 
93 12. Ńapoleondory — .— . Marki niem. 59 25

104*25
100—
103-25
94-25

22-50

105-25
101*—

105—
95-25

24-50
85—

5-62
565
952
9-86
1-36
1-26

58-80

5-72
5*75
9-62
996
1-48
1-28

59-80

145

Lecznica pofszeclu bezpłatna
ulica Sykstuska L 31, 

została z dniem 15. stycznia br. otwartą. 
X j@ J z :a . r z e  o r < a . y n i a j % o y !

Oddział chorób wewnętrznych:
Dr. Eber8 (dla chorób nerwowych) wtorek, czwartek, so­

bota od 11—2.
Dr. Glnziński (dla chorób płuc i gardła) eodzioń od 9—10. 
Dr. Janda, środa, sobota, od 12—1, sala 111. /
Dr Pisek, poniedziałek, środa, sobota od 1 —2.
Dr. Sochański, codzień od 10 11.
Dr. Wiozkowski, codzień prócz soboty od 8 —9.

0 :dział chirurgiczny:
Dr. Barącz, codzień od 11—12.
Dr. Gostyński, wtorek, czwartek, sobota od 12—1.
Dr. Ziombicki, poniedziałek, środa, piątek od 12—1.

Oddział ohorób kobieoyóh:
Dr. Bylicki, poniedziałek, czwartek od 10—11.
Dr. Festenburg, wtorek, piątek od 10—11.
Dr. Strojno weki, środa, sobota od 10—1L

Oddział ohorób dzieci:
Dr. Kniaziołucki, poniedziałek, ezwartek, piątek od 12—1. 
Dr. Wachtel, codzień od 11—12.

Oddział chorób skórnyoh i weneryozayeh:
Dr. Kossak , codzień 12—1.

Oddział chorób nst i zębów:
Dr. FnehB, codzień od 8 —9.

Oddział ohorób ooznych: 158
codzień od 1- 2.

W niedziele i dnie świąteczne lecznica jest zamkaięta.

Nowy Wś t o p l o w  fiv. i i y
we L w ow ie , n l .  A kadem icka  10.

Osobn? oddział dla pali i osobny flli
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano de 9 wleezorem

P o r a , 
oszpecenia

w której jasteśmy, powodują skazy 
powłoki ciała, skóra at&je nie s l i l ą , 

su ch ą  i  p ęk a jącą . Dla uni- 
knienia tego, należy używać 
ciągle do twarzy i do' rąk pro­
duktów zwanych C rćm e S i­
m on , P u d r  ry ż o w y  i M y d ło  

S im ona. Wymagać podnisn: S i­
mon, nl. de Proyenee, 36, w Pa­
ryżu. We Lwowie w aptekach 
pp. M ikolaseba, Wewiórskiego i 
w składach perfum i u fryzje­
rów. 7 2 -2

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 29. stycznia. (Z Izby handlowej.) 

I. Akoje za sztnkę.
płacą

Koloj galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 205-50 
Kolej Lwow.-Czer.-JasBka po 200 sł. w. a 221-50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zk w. a. 286 ÓO 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —-—

II. Listy zastawne za 100 słr.
Bankn hipotecznego galicyjskiego 6®/, . —-—

a « „ 5®/0 . 99-90
a n gal. 5®/, wyl. 10®/, p 10315

Bankn krajowego 4*/,®/, los. w 51 1. . . 9550
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5®/„ . . 100-65

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . . 96 —
„ kred. gal. ziem. 5®/0 Iob. w 371. 100-65
„ kred. g. ziem. 4% log. w 41% 1. 92 60
„ kredytowego gal. ziem. 4%%

loo. w 52 1..........................   . 9 7 .-
■. „ kred. gal. ziem. 4*/0 los.-w 561. 91*50

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włośo. w lik w. (d. 6 pr.) 8®/» —•—
Gal. Z. kred. włość. (d. 5®/0) 2%•/« . . . —
Ogóln. roln. kredyt, sakł. dla Gal. i Buk.

6®/0 les. w 16 l a t ............................ —■—

żądają 
20850 
224-7 * 
2)90 50 
2 1 6 -

9 8 -
9250

57-50
48—

1 1  
4 03 
2-20 
2 08 

8 0 0

850

340
826

1*35

4-20

0*38
315
2-38
6-40

7*16
7*00
6*22
11*06

5 35
L 10-10

Do Lwowa przyohodzą:

Z K rak o w a.............................
Z Podw ołoczysk...................
Z Podwołoczysk na Podzamcze
7 Czerniewice........................
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 

Stanisławowa i Hnsiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Z Chyrowa, Stryja, Hnsiatyna

i Ławoeznego...................
Z Bełżca (Tomaszowa) . . •

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa.............................
Do Podwołoczysk..................

101.— Do PodwołoczyBk z Podzamcza
<04-15 Do Czerniowiec . • • • *
66-50 Do Stryja, Chyrowa, Zagórza,

101-75 Zwardonia i Ławoeznego .
97 -  Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia

101 75 Do Stryja, Zagórza i Ławoezn.
9860 Do Bełżca (Tomaszowa) . .

Przyobedzą de Stanisławowa.
Za Lwowa . . • .■• • •

Odóhedzą ze Stanlsławawa:
Do L w o w a ............................
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaeza- 

-ją  porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 in  33. rano.

r i

4-1 < 
4-22 
920

u Ja ? oPi aa

Pociąg
osobowy ! § 8 S>

*1

10-35
810 $
5-20 sit.

| |L 9

-30 4-Ofcp M

405 '5-05 12 45



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 30. Stycznia 1889. Nr. 25.

Ja Anna Csillag 70 posiadam

olbrzymie

Loretojwiosy
długości 185 cent.

sknt«k ożywania 
miesięcy pomady

a to w 
przez 14
własnego wynalazku,' która 
jest jedynym środkiem prze* 
oiwko wypadaniu włosów, 
niemniej do zwiększenia po­
rostu i wzmocnienia zaró­
wno na głowie jak  brodzie. 
Już przy krótkiem używa­
niu włosy nabieraj) połysku 
i pełności i nie siwieją aż 
do bardzo późnego wieku. 
Cena tygielka złr. 1 i złr. 
2. Bozsełka co dziob za go­

tówkę lub zaliczką.

Budapeszt Ktinigsgasee 52.
SKŁAD GŁÓWNY 

upaua

Leopolda Fausta
P e rfu m e rie -U n lT e rse lle  

Lwów, Sykstuska.

Ein absolyirter

m w  i i r P i i i i i i i i i iŁ  f e r e s z c u f i s l i
(G e r m a n is t )

ertheilt grttndliehen Untarrioht in dar
deutschen Sprache und Literatur,
sowie »usk in andc~en Gymaasialgcgen- 

itauden b«i mżisigem Honarar. 
Gefżllig. Antraga untar: A. Z. Poita- 

reatantc, Hauptpoit Łemberg.

S Z i e l s l c l o

Najprzedniejsze pudry do twarzy są

Husie Lelclinera

F W  i Szproty
niemniaj wszystkie gatnnki ryb wędzo­
nych i marynowanych polara po najtafi- 
■zyeb - aenaoh, n na żądania przeaeła 
eesniki grat ii i 1'ranoo.

N. Nielsen

Komisowe Maro załatwień.

Lwów, ulica Krakowska 1. 15.
99 polaca

Guwernantki i  Bony Francuski i Niamki, 
Administratorów dóbr 1 Ekonomów 
Ki. Poznańskiego jak i za zzkół krajo­
wy ah, egzaminowanych Nadleśniczych i 
Leśniczych, Kontrolorów z ukafiezani 
buakalterją, Ogrodników artystycznych 
dyplomowanych. Rzemieślników fabry­
cznych i gospodarczych, Służby wazalkiej 
katagarji z nąjshlnbniejizemi referencjami.

Nauczyciel
człowiek atarazy, władający dokładnie 
językiem niemieckim i franouakim, z dłu­
goletnią praktyką w domach abywatel- 
akioh poizuknje umieizezenia. Peleoa go 

Biuro wywiadowcza J. Palińakiago
we Łwowia. l i t

56

Ellerbeck boi Kiel. 87

W  W ojniczu
każdega ozaau jaat

ilność do sprzedania
zo-po odtrącaniu podatków i t. p 

staja złr. tysiąs czystego dochodu 
Na la t dziesięć jest zawarty kon­

trak t z rządem.
Adres Z. G. Dobromil.

69 Z ł x .  i o
dziennego zarobku baz kapitałH i ry­
zyka za s.,rzadaż loaów na rozplatę 
ratami na mocy uetawy XXXL z roku 

1883. Zgłoazauia pod adreaam:
HanptsiSt.wechselstnbeB-fleseilsiM
^ ^ ^ A d lc r^ ^ C o m j^ B u d ą g e sz t^ ^

Fordniaid Krzefii&sU,
111 z fachu rymarz,
raczy aię zgłosić w jógo właanym ii 
terasie; iiatownie pad adreaam: Ogri 
dnik w Parebaazu latzta Kryatynop.

103

z dwudziestoletnią praktyką gospodarską,
kawaler w średnim wieku, z chlubnemi świadectwami i poleceniami 
Doszukuje posady zaraz lnb od kwietnia. — Ostatnie miejsce zajmował 
na Podola galicyjskiem. — Łaakawe zgłoszenia pod adreaem : B. M. na 

ręce W. Smutnego we Lwowie, nlica Łyczakowska 1. 13.

araz

Leiclmera pudry (tłuste) hermelinowe.
Te sławne fabrykaty nżywane bywają w najwyższych sferach 

artyatri Sprawiają one, iż twarz kwitnącopierwszorzędne 
wygląda. — Dostał' 
swfi • — "  
i mi

przez 
młodooiano

można w Berlinie, Sohiitzenatrasae 31' i pa wszystkich 
smsrjaeb. Tylko prawdziwe w zamkniętych tygielkaoh, na dnia których firma 
arka eekronna aą wyryta. Żądać należy zawsze Lelchnera tłnaty pnder.

p erfam eu r - c h em ik
liworant kr. balgijak. nadwornega teatru.

80

C. k . patent, przetwory do racjonalnego utrzymania ust i  zębów 
Hcd. D r. C. M. FABERA, dentysty w Bogu spoczywającego Cesarza Ma­

ksymiliana 1„ kawalera lagii bonarowej itp, w Wiedniu,
Speoyfloznne MYDŁO do UST „Puritas“

Od dawna znaaa i asnana w roku 1863 na międzynarodowej wystawia w Lon­
dynie odznaazone medalom jest najskuteczniejszym i najdelikatniejszym 

praatworem do utrzymywania ust i zębów. Cena 1
.PN" Esencja do ust Euoalyptuz

55 (nagrodzona w roku 1878).
Najbardziej racjonalny i nznany preparat (zawiera 78*/, ezężei leozaiazyeb 
 ___ nad aj a aię zwłaazeza
■N" do usunięcia niemiłego odoru s ust ‘G f

niemniej de utrzymania zębów i jako śradek zapobiegający przeeiwko
K i a t a a r o m n

oehrania bowiem gardło od wszelkiok izkodliwyab wyziewów.
Rząd roayjaki skazem rady medyazuaj a dnia 38. (tycznia 1881 Nr. 681 po­
wyższa przetwory obowiązkowo zaprowadzić w wszystkich izpitalaab i do­

mach zdrowia. — Cena 1 flakonu z łr . 1*10.
SZOZOTEOZK1 do ZĘBÓW „FUBITAS*

z oryginalnago bnkazpanu i edtłuszozonaj izaiaci. Cena 1 sztuki cent. 50.
Do nabycia im Lwowie w apt. K. Mikolaaoha, Wawiórakiogo, Z.Ruoke- 

ra, J. Nahlika, F. Denka; w Tarnopolu n L. Flaisehmanna, M. Kahanago, 
w Kopycsyiicach n M. Redora, w Źołkwi u Dadleea apt., to P rum yilu  n L. 
Nakliks apt., to Dróhobyau u J. Aiehmttllera, apt., to Heessowie n A. Kar- 
piiakiego, apt. Głćwn f skład wysełkowy: we Wiedniu, B anernm arkt 8. ,

35

99
śmśm

Organ gałic. Towarzystwa łowieckiego,
pismo poświęcone sprawom łowieckim, ochrony zwierząt, badanin ich życia i zwyczajów, 
hodowli psów myśliwskich, broni myśliwskiej, ustawodawstwu łowieckiemu i w ogóle 
sprawom myśliwskim w najszarszom tego słowa znaczeniu, rozp oczą ł z dniąm i .  s ty ­

czn ia  1889. dw unasty rok sw ego i s t n i e n i a .
„ŁOW IEC11 wychodzi raz na miesiąc w dwóch wielkich arknszach druku i mieści w so­
bie prace najcelniejszych pisarzy z zakresu myślistwa, rozprawy, monografie zwierząt, 
nowele i opowiadania przygód myśliwskich, relacje z podróży, sprawozdania łowieckie, 
korespondencje z różnych stron Polski i bogatą bardzo kronikę krajową i zagraniczną, 

tyczącą się Bpraw łowieckich, ornitologicznych, rybackich i t. p. 
P renum erata  roozna z p rzesy łk ą  pooztow ą  5 złr.

Prennmerowaó można w administracji , Łowca*, nlica Teatralna Nr. 18.

Salonowe instrumenty grające, wybornej konstrukcji

jffau o p an  fi A rls to n  0U4T
pragskie 1 szwajcarskie Katarynki w obfitym wyborze pa 
najtańszych eenaeh.Uzupałuione katalogi nnt, prospekty i cen­

niki darmo i franko.

C l  Miliony s M  towarów la M o r j j iy c l i
pod*miastem Paryżem* w Pradze, Zeltnergaeee 15.

j d b id b b t i ldt ib ld b t i^
ÓS S A ł T P - B T .

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
■ w ©  L w o w i e  

polsea
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym.

i » 
i * 
i » 
i ►

Ważne handlowe doniesienie.
Bankowe ułatw ienia ofiaruje zagranicznym knpeom i fabry­
kantom u firm pierwszorzędnych w Londynie pod najkorzystniej 
szemi warnnkami. —  Adres: M. E. & Olifton Yillas, Camden 

Sąuare London N. W. 96

5 kila Moeca arabska złr. 10-80 
5 „ Jawa złota n 10-80
5 ,  Caylon -ruboziarniata „ 10‘8Ó
5 .  ,  średnia „ 10-40
5 ,  Kuba wyśmienita „ 10-—

Franko na każda stać;

5 kile Laąnaira gruboziarn. 
5 ,  Quatcmala 
5 n Jamajka 
5 „ Rio lawó 
5 .  Santos

p o l a  aa

wypróbowane i  niezawodne środki 
kosmetyczne 

odszezególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Woda ateńska. **P°bi«g» tworzeniu aię łupieżu na głowie, ożywia, 
w u u a  ntrwala barwę i połysk włesow. Flakon 80 at.

Olejek chino-taninowy.
flaszki można spoitriedz ikatok. — Cana 1 zł. 30 at.

Esencja miętowa do płukania ust, gSŁTt
rzeiwiająeags smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła 
ljję b y ^ _ F la k o n  50 et.

Proszek roślinno-alkaliczny, SJKSnS.iy
białość, usuwa kamień i kwasy która sprowadzają ból i  próehnienia zębów 
Pudełko 80 1 60 et.

ORIENTALlNA (pudr płynny)
nadaja twarzy piękną 1 przyjemną białość, adfwiaża płeć i kanier«vuja. 

Cena 1 złr., gąbeeżka 10 at.

Białe i piękne ręce ! I
otrzymuje aię po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

KREMEM ROŚLINNYM
słoik 80 eontów. 81

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatńiańła zgrabiałego naskórka. Pudełko 35 et.

pigułki szwajcarskie
od lat 10 przez profesorów, prakt. lekarzy i pnblioznaści jako tani, 
przyjemny, pewny i nieszkodliwy domowy środek leczniczy uży­

wany i polecany. —  Wypróbowany przez :

E. Virchow, Berlin, r r e ń c h ,  Berlin (t),
G ietl, Moguncja. ^ m H a r t b H g g k  fleanzeni, Wurzburg, 
E f  c l a m ,  Lipsk, 0. W itt, Kopenhaga,

Nuazbaum, Mogunąjn, Zdękauęr, Petersburg,
H ertz , Amaterdam, Scederstżdt, Kasan,

Korczyński, Kraków, Lam bl, Warszawa,
Brandt, Klnusenburg, Jc rs te r , Birmingham.

w przypadłościach dolnych organów ciała, 
cierpieniach wątrohy, hemoroidach, obstrukcji, ciągłemu 
z a trz y m a n ia  stolea i wypływających atąd elerpisniieh, ja k : holu 
głowy zawrotowi, duszności, braku oddechu, braku ape­
tytu itd. Aptekarza Bich. Brandta pigułki szwajcarskie są dla swego 
przyjemnego działania ehętnie przez panie zażywane i aależy je przs- 
osić nad ostro działające edio, gorzkie wody, krople, mikstnry i t .  p. 

y F  Dla przestrpgl kupującej pnblleznośol.
Zwraca zię uwagę na to , że pigułki ezwajoarskie spotykają »ię 

w obrocie z łudząco podobnem opakowaniem innych. Trzeba za­
wsze przy zaknpnie przekonać, po odjęoiu obwiniętego około pu  ®**a 
priepiia nżyoia, ozy na etykiecie znajduje się powyżej przedstawione 
odbicie, biały krzyż w ozerwonem polu i podpis B i c h .  B r a n ą * .  
Także na to należy nważaó, ża aptekarza Bysz. Brandta azwajoarflkie 
pigułki, która w aptece aą do nabycia, bywają sprzedawane tylko 
w pudełkach po 70 ct. (żadnyeh mniejszych pudełek).

Csęiei składowe podane, zą zewnątrz na każdem pudełka. 112

MOLŁA PROSZKI SEIDLHKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każd«j etykiecie pudełka wydrnkewaay*ł .
jaat arzał 1 A. Maila I m a  pemneżona.

Nies» r tdna zkutaesnaić laeuieza tych praiz-, ----------------  — i--*— Awłmil-ków przeciw lajnparazywisyna aiarpiaaiam żołąd­
ka, spodnich części siała, przeciw kurczem « -  
łądka, zaflagmieniu, zgadza, przeciw zątwardzealn, 
przeciw óiorpianiam wątroby, ksngćetjsm 
nameraidom i najrozuaitasym ahorabam ket 
■powodawała ad prsaazła kiikudsieaiąt lat 
więkass rózpawssaahniania.

y F  Fałszywe wyroby będą zą dawnie ścigane, -ąp*
O eaa  aap ieo zę to w an eg o  o r j r l u l z i i o  p z ó a łk z  i  « łr . w . a

kengeetjem krw i, 
eherebem kobiecym;

'  eerez

6

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó !  M o l l a
Jako wcieranie do akdteesnego leczenia gośćca, rzumatysmu, wzselkiego rodzaju rwania członków i para­

liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w farmie okładów na waselkia ikalaessnia, w wypadkach zapalania i na wrzody* 
Wewnątrz smięazańa a wodą, prneeiw nagłej złakotei, wymiaiom, kalko** i reiwelueain.

Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
Tylko prawdziwa, jeżeli kaidi flaszka zaopatrzona jest w ppdpla i smak ochrońmy Kolia.____

BERGEN (w Norwagji). Za wszyat-
‘ _ ch

ków Jedynie odpowiedni do leczniczego utytkn. —  Flaszka z opisom nżyoia kosztuj# 1 złr, w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wlgdeń, Tuchlauben.

G T  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylke przyj­
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

UKŁADY we LWOWIE: J. Belsar apt., Zygm. Bueker apt., Art. Sklcpiński apt 
łty : Erich Kiler *pt.; w Brodach: M. Kulak, W, Laadaabarg ap t; w Sueżaem: B. Jeel,

Olej tranowy M. Krohn & Comp. kiah w handlu znajdujących się gatun­
ków ladTnia minnwiailni do Iaezniezsuo u ty tk n , —  Flaszka l . t f

pt., flt. MarkiĆwiaz; w fliz- 
Rzpp aut,; w O ttm io- 

' iwfoz; w Gćraho- 
Kamioaoo

apt.; w Kołom yi: Jan Sidorowiei, E. Btanzal apt.;, w Krakowie: W Redyk - apt., K. Wiaz- 
niawzki apt.-, w Nowym Sąctu : W. Filipek. R. Jaknbawaki apt.; w Nowym Targu: K, Laar apt., w P rem y iku  
F. Nahlik apt.,-, w Prttmorsku-. Fal. Soltalaki ap.i; w B enzom oi J. Sahaitter *  O jnp.; w Samoortęi J. Alaicsia- 
wici apt* C. Marcach a p t ; w Sokalu; E. Wyioezańaki apt.-, śr Staniała*owie: B. Strisjiacki ap' ; w Tarnopolu t 
S. Frantz, F. JaafO fitw ici apt. ;  w Tarnowie: W. Mttldaar WiiriyBki, I t ,  PawUw ki apt.

weaehi J. Seknirok, U. Alth apt.; w Otortkowie: Ludwik N eli apt.; w Jkrehobyeeuz T. Partykiewfoz; w Q 
mora: A. Botezat apt.; w Huiioóynie: W. Czariki apt.; w Jarosław iu: J. Rekm i L. Wiałaaki apt.;- w Kas 
Btm m .: G. Pilewski apt.; w Kołomyi". Jan Sidorowiei, E. Btanzal apt.; w Krakowie". W Redyk - apt., K.

Poanańezyk, samotny, który praas lat 12 adminiatrował jednym.
* '  ~ Królestwie Polakiem, óbaonia dragi rok sarsądsa, mąjrtkiem| jątkiem 
fachowo wiseahitrannie

snaasnym ma-
 o________ _̂_   lieu  w Galieji.

z nafohiabniajszami świadectwami, poazu-
P m f i 7 P l f  H f i  r7Vfl7r7Anifl n97nnflrri w k u j e  odpowiedniej poeady od lipaa na stół lnb ordyaaeję. Będąe od Nt -^ Podda-
r r U b d U K  U U  c z y s z c z e n i a  p a z n o k c i  M  nyk  ro.yj.kim i po.iad4ąo język r.zyj.ki, może przyjąć tak i. paradę w Kró

dlh ntdRiih biKłalfli. pAinw«0n Aiiniania. i ni a V nawo nahikn. W  laatwia lnh Ra iii. Łaskawi reflektanai raaza ais sgłaazae pod adre«*m: Agranomdla nadania białości, różowego odeiania i pięknaga połysku. 
Pudełka 35 et.

Nhbyć możną we LW OW IE w sklepach własnych: ul. Koper­
nika 1.3, i  nlica H alicka róg Wałowej. W  KRAKOWIE Sukiennice 
1. 20. W CZERN10WCACH Rynek 1. 2, eraz we wszystkich 

pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

leetwie*fab*Reiji.r ŁaRkawi reflalćtanai raezą aię sgłaaza2'pod 
K. R. T. poste raitanta Kraków.

najlepsze tutti ejiaretove pelaea
A. GAW ŁOW SKI

Lwów, plae M arjarki 8.

Szpital Elżbiety
(Czerwenega krzyża)

I. oddaiał chirurg. 3/1886

Świadectwo.
Na meey doświadczeń odby­
wanych na oddziale chirurgi­
cznym. którym kieruję, po­
świadczam niniejszem, ia 
Altstfidtcra Spirytas Fenix 
okazywał aię skutecznym na­
wet i w tych wypadkach, 
w których podobna środki 
nia praynaaiły żadnego pa* 
myilnegs reznlta.u — mia­
nowicie w ostrych i przewie 
kłych reumatyzinach stawów, 
złamaniach, zastąiaaeh krwi, 
■ztywnoiei powstałej_ przaa 
długie noazenia opaski, dalaj 
przy nwiądzle i stwardnienia 
muiknłów po knraeji masa­
żem. Środek tan nawet przy 
dłaższem nżywanin nia spra­
wie stwardniania lub też 
zapalenia skóry.

Budapeszt, 17. maja. 1886.
J)r. Farhas Ldstló

szaf oddziału ckir.

B.
Niezbędnym dla każdej rodziny jest

Zanim wystąpiłam publicznie a moim „Splrytnaem 
Phenixu, dla właznego uspokojenia i dla dobra eiarpiąeaj 
ludzkości, oddałam go do zbadania w bardzo wialń szpi­
talach i klinikach, i wszędzie znalazł on . ..  ̂ powe-
daania i uznanie. Jest to uniwersalny środek piarwsas- 
rzędaaj wartości, którego nie powinno braknąć w żadnej 
rodzinie. Mojp-- „8pirytnau Fenix“ używają dziś prawie 
wa wszystkich szpitalach z nadzwyoiajnym sintkism przy 
nacierania (masażu), w cierpieniach reum&tyeznyek, re- 
nmatyzmneh stawów, podagrze, gośćca, newralgli, 
rw ania i łam ania członków, przy postrzale (Bexan- 
•chuss), Ischias, bolu w krzyżach, m igrenie, eierpie- 
niack nerwowyek, zastoinach k rw i, zwichnięciach, 
sztywności muskułów, spuchnięciu skutek długiego 
noszenia opaski itd . itd . zwłasseza zaś jako wzmocnie­
nie przed wielkiem natężeniem lnb przed fersownem 
marszem — lab tsł po przebytych trądach, w ataraóei 
przy ogólnem osłabia a in , następnie w straykaniu w u- 
szach , holu ócz , niamnioj jak . woda de net i  od holu 
głowy, jakoteż da nacierania oclem wzmocnienia włe- 
g6W. _  Wewnętrznie w nagłem zaałabnięain, rozwolnie­
niu. niedyspozycji żołądka, w ziem trawieniu i niemiłem 
odorze z ust.

Jego Cesarska Wyso- 
k«ed KrAl Bumuńaki

na dain 20' czarwoa 1886 wy 
raża mi •rraje podziękowani- 

aa mój „Spirytna Phóalx“. •
Próea tego używają go: 

Jagę bas. Mość 
Cesara R o s y j s k i .

Jaj król. M. 
Królowa Angielska.

J .  K. Mość 
K ró l S e rb sk i.
Jaga Król. Mość

K ró l K orsregsk i.
J I Ł  Mość 

Król DuńnkL 
JEM. Król Greeki.

Jaga Świątabliwofć 
Papież Leon XIII. 

Jaga Wya.
Książę Czarnogórski. 

Dr. Metzger, Amsterdam, 
itd. itd

Bozsylka aa nadesłaniem rotówki lub za zaliczką do nabycia u wynalazcy
B  A l t s t i i d t e r ,  B m i a p e s a t ,  H d n l g i g a n e

na obicia mebli i powozów,, na stoły* i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelie obieia powozowe poleca najtaniejCERATY S t .  W y s z y ń s k ą
L w ó w ,  ■ollca OrnalaahiMEa, 1. SS-

W f in w t t  i  odpow iedzialny re d a k to r  J u l iu s z  S ta rk e l. P a p ie r  z fa h iy k i C ae rla iak ie j.


